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B elo jann is  i trze j jego 
towarzysze zam ordow an i 
przez g reck ich  faszystów
Nikczem na zb ro dn ia  została dokonana 

na rozkaz ambasady USA — D em onstracje  
p ro tes ta cy jn e  w  ca łe j G re c ji

(f) SOFIA (PAP). Rozgłośnia Wolnej Grecji podaje, że 
w  niedzielę o świcie zamordowani zostali przez siepaczy mo- 
narcho-faszystowsbich Belojannis i trzej inni bojownicy 
o wolność i demokrację. Rząd ateński dopuścił się nikczem­
nej zbrodni z. rozkazu ambasady Stanów Zjednoczonych, 
wbrew protestom światowej opinii publicznej.

Z rąk katów zg inę li: N ikos 
Belojannis, jeden z czołowych 
bo jow n ików  greckie j klasy ro ­
botniczej oraz jego towarzysze 
N ikolas Kalumenos, robotn ik, 
l i ia s  A rg ir iad is , ro ln ik  i D im i- 
tros Batsis, p raw n ik .

Okoliczności po tw orne j zbro­
dn i w  stosunku do Belojannisa 
i  trzech innych skazańców 
przedstaw iają się następująco:

Władze m onarcho-faszystow- 
skie, chcąc uśpić czujność naro­
du greckiego1 i św iatowej op in ii 
publiczne j, ogłosiły, że o losach 
Belojannisa i trzech jego tow a­
rzyszy, k tó rym  „Izba  U łaska­
w ie ń “  nie zm ieniła w yro ku  
śm ierci, zadecyduje ostatecznie 
k ró l. Okazało się jednak, że w ła ­
śnie w  sobotę, w  przeddzień 
egzekucji, .k ró l uda ł się na... 
wycieczkę. Z d rug ie j strony p ra ­
sa rządowa zapowiadała, że 
egzekucja odbędzie się dopiero 
w  poniedziałek.

Tymczasem ,już w  niedzielę o 
godz. 3,30. rano p roku ra to r w 
asyście żandarmów udał się do 
w ięzienia K a lithea, gdzie skaza­
n i zna jdow ali się w osobnych 
celach. Przewieziono ich samo­
chodem do miejscowości Goudi 
pod A tenam i i  tam, o świcie, 
Belo jannis i towarzysze zostali 
zamordowani.

Wiadomość o zamordowaniu 
bohaterskich synów narodu 
greckiego rozeszła się lotem 
b łyskaw icy po catej G rec ji i 
po wszystkich kra jach świata. 
Na przedmieściach Aten, w  
porcie Pireus, Salonikach i w  
innych miejscowościach odbyły 
się w  ciągu niedzieli demon­
stracje protestacyjne przeciwko 
po tw ornej zbrodni reżim u mo-

N ikos Belo jannis

narcho-faszystowskiego i  prze­
ciw  okupantom am erykańskim . 
Reżim ateński w p row adził fak ­
tyczny stan w y ją tko w y  w  ca­
łe j G recji. W przeddzień ohy­
dnego m ordu po lic ja  dokonała 
masowych aresztowań. W ięzie­
nia i  obozy koncentracyjne są 
przepełnione. Nowa zbrodnia 
katów  narodu greckiego, doko­
nana z rozkazu okupantów  a- 
m erykańskich wstrząsnęła świa­
tową opin ią publiczną.

B E R L IN  (PAP). Wiadomość 
o nowej zbrodni m onarcho-fa- 
szs^stów greckich w yw o ła ła  głę­
bokie oburzenie w  społeczeń­
stw ie niem ieckim . Związek O- 
f ia r  Reżimu H itlerow skiego 
(V"VN) ogłosił odezwę do m ie­
szkańców B erlina .

Depesza KC PZPR do sekretarza 
generalnego KC K P  G recji

Do
Towarzysza Nikosa Zachariadisa
Sekretarza Generalnego K om ite tu  Centralnego
Kom unistycznej P a r t ii G recji.

W strząśnięci i oburzeni do głębi niesłychaną zbrodnią, doko­
naną przez m onarcho -  faszystów z rozkazu ich am erykańskich 
mocodawców na szlachetnym przywódcy ludu greckiego B E LO - 
JA N N IS IE  i  jego trzech towarzyszach, przesyłamy W am w yrazy 
głębokiego współczucia i b ra te rsk ie j solidarności z w a lką  p a trio ­
tó w  greckich o wolność i  niepodległość ojczyzny.

Haniebna zbrodnia na jm itó w  am erykańskich podżegaczy w o­
jennych — odsłaniająca nie ty lk o  ich słabość ale i tchórzostwo — 
podniesie wysoko fa ię gniewu ludowego we wszystkich kra jach 
św iata przeciw  katom  wolności, mordercom pa trio tów , przestęp­
com w ojennym , zhańbionym  zastosowaniem b ro n i bakterio log icz­
ne j w  Kore i.

W raz z W am i jesteśmy na jg łęb ie j przekonani, że solidarność 
1 sojusz wszystkich pokój m iłu jących  narodów pokrzyżują złow ie­
szcze p lany am erykańskich podpalaczy świata.

Niezwyciężona jest sprawa wolności i  niepodległości G recji, ja k  
niezwyciężona jest święta sprawa pokoju, sprawa całej ludzkości.

K O M IT E T  «T.XTR A LN Y
P O LS K IE J ZJEDNOCZONEJ P A R T II ROBOTNICZEJ

Protest studentów SGP i S w Warszawie
Studenci Szkoły G łównej P la­

nowania i S ta tys tyk i w  W ar­
szawie zamieszkali , w bursie 
p rzy  ul. R akow ieckie j, po o trzy ­
m an iu wiadomości o nikczem ­
n ym  zam ordowaniu Nikosa Be­
lo jannisa i jego towarzyszy, 
zorganizow ali masówkę prote­
stacyjną, na k tó re j Uchw alili 
rezo lucję potępiającą zbrodnia­
rz y  mon arcb o - f aśzystowski ch.
m ordujących na rozkaz W all 
S treet pa trio tów  greckich.

I „Z brodn iarze ci — głosi rezo- 
| luc ja  —  przypom inają nam fa ­
szystów h itle row skich . P o lity ­
ka ich nie zdoła zdusić idei, za 
k tó rą  zginął N ikos Belojannis i 
jego towarzysze. Zg iną ł On, ale 
m y m łodzi, w ie rn i idei socia li- 
zmw i pokoju w raz z m iliona ­
m i bo jow n ików  całego świata, 
będziemy walczyć aż do osta­
tecznego zwycięstwa.“

Granica na Odrze i Nysie czynnikiem 
* zapewnienia pokoju w Europie

Hasia na 'M iesiąc P rzyjaźn i N iem iecko- 
Polskie j w INKO

(f) B E R L IN  (PAP). Rada Na­
rodowa F rontu Narodowego 
N iem iec Dem okratycznych ogło­
siła następujące hasła na m ie­
siąc p rzy jaźn i z Polską:

1. P rzyjaźń niem iecko-polska
—  bastionem w  walce o jedność 
Niem iec i o tra k ta t pokojowy.

2. Zacieśnienie przy jaźn i n ie ­
m iecko-po lsk ie j stanowią cios 
przeciw ko re m ilita ryza c ji i  usta­
w ie  o powszechnej służbie w o j­
skowej.

3. G ranica pokoju na Odrze 
1 Nysie przyczynia się do za­
pewnienia pokoju w  Europie.

4. P rzyjaźń niem iecko-polska
—  to cios w  anglo-am er.ykaó- 
skich podżegaczy wojennych.

W dalszych hasłach czytamy 
m. itr.:

Niech żyje nienaruszalna 
przyjaźń między narodem nie­
m ieckim  a narodem polskim ! 
Fod przewodem Zw iązku Ra­
dzieckiego, ram ię w ram ię ? na­
rodem polskim  — do w a lk i o 
zapewnienie pokoju! Nasz plan 
5 -le tn i i  po lski pian 6-le tn i p ro­
wadzą do pokoju i  dobrobytu 
obu narodów. NiemieĆko-polska 
wym iana ku ltu ra ln a  wzmacnia 
przyjaźń między obu narodami. 
N iem iecko-polskie stosunki go­
spodarcze zwiększają dobrobyt 
obu narodów. A k tyw iśc i nie-v 
mieccy i polscy pomagają sobie 
nawzajem w  w ykonan iu  swych 
planów budownictw a. .

W ręczen ie  d yp lo m ó w  p ie rw szym  
abso lw entom  W ieczo row e j S zko ły  

In ż y n ie rs k ie j
(f) W dniu 30 bm. otrzym ało

d yp lo m y inżyn ie rów  około 50 
pierwszych absolwentów W ie­
czorowej Szkoły Inżyn iersk ie j 
w  Warszawie. Absolwenci WSI 
są pierwszym i inżyn ie ram i spo­
śród t 37sięcy robo tn ików  zdoby­
w ających obecnie w  Po^ce 
wyższe wykształcenie w  W ie­
czorowych Szkołach In żyn ie r­
skich.

Serdecznie powitany przez u- 
czestników uroczystości prze­
mówił minister Szkolnictwa

w  W arszaw ie
Wyższego tow. Adam Rapacki

(Streszczenie przemówienia 
tow. m in. Rapackiego podaje­
m y na str. Z),

M in is te r Szkoln ictwa Wyższe­
go w ręczył następnie p ie rw ­
szym absolwentom W SI dyp lo­
m y inżyn ie rów ,

*
Podobna uroczystość odbyła 

się w  dn iu 30 bm. w  W ieczoro­
w ej Szkole Inżyn ie rsk ie j w  
Gdańsku.

D la uczczenia 60 rocznicy u rodz in  Prezydenta B ie ru ta  i  święta 1 M oja

Robotnicy, chłopi, pracownicy naukowi 
z całego kraju podejmują zobowiązania
Brygada nadmistrza Freitaga z huty „Batory“  wykonała przed terminem

swoje postanowienia
(f) Obok meldunków o pomyślnej realizacji zobowiązań 

w dalszym ciągu napływają masowo nowe meldunki o zo­
bowiązaniach robotników, chłopów, pracowników nauko­
wych, inżynierów i techników. Ludzie pracy w całym kraju 
wyrażają w ten sposób miłość i przywiązanie do towarzysza 
Bieruta.

Nowe poważne zobowiązanie 
pod ję li ostatnio górn icy i  p ra ­
cownicy techniczni kopa ln i „Z a - 
brze-Zachód“ . Postanow ili oni 
m. in. wydobyć w  starych po­
kładach, k tó re  niemieccy faszy­
ści uznali już  za wyeksploato­
wane, 2 m ilio n y  ton węgla. Po­
nadto dzięki zastosowaniu po­
m ysłu zmechanizowania tzw. 
przekładki urządzeń transpor­
tow ych na ścianach wygospo­
darowane zostanie około pó ł m i­
liona zł.

W  w o j. k ie leck im  w edług do­
tychczasowych obliczeń do czy­
nu produkcyjnego stanęło już 
77 tys. robotników, i  p racow ni­
ków  technicznych przem ysłów: 
metalowego, hutniczego, budo­
wlanego, skórzanego i  spożyw­
czego. W artość ich zobowiązań 
przekracza 29 m ilionów  zł.

Coraz to nowe zobowiązania 
nap ływ ają  na wsi. M . in . ch ło­
pi z grom ady Sierakowo, pow.
Wąbrzeźno, zagospodarują
wspólnie 30 ha istn ie jących je ­

szcze odłogów, a chłop i grom a­
dy Pływaczewo tego pow ia tu 
sprzedadzą państwu 20 sztuk 
św iń ponad plan obowiązkowej
sprzedaży.

W artościowe zobowiązania 
pod ję li pracownicy naukow i 
Szkoły Inżyn iersk ie j w  Szczeci­
nie. Poprzez zwiększenie ilości 
godzin wykładowych, konsu l­
tac ji, repetytorium  oraz p rzy ­
śpieszenie opracowania szeregu 
skryp tów  pragną oni przyczynić 
się do polepszenia w yn ików  na­
uki. L iczn i profesorowie pod ję li 
również zobowiązania in d y w i­
dualne. M. in. re k to r pro f. B a­
g iński opracuje metodę oczy­
szczania ścieków w  fabryce 
celulozy i  w łók ien  sztucznych.

ZOR podniesie jakość
nowowznoszonych osiedli
Cały zespół pracow ników  

Centralnego Zarządu B udow ­
nictw a M iast i Osiedli ZOR w y ­
słał do Prezydenta lis t, w  k tó ­
rym  m. in. czytamy:

„Stosując się do Twoich 
wskazań, Towarzyszu Prezyden­
cie, przebudowujem y na jb a r­
dziej zaniedbane dotąd dz ie ln i­
ce w ie lk ich  i średnich m iast, jak  
B a łu ty  w  Łodzi i Raków w 
Częstochowie, k tó re  by ły  sym ­
bolam i nędzy klasy robotniczej. 
Budujem y nowe socjalistyczne 
śródmieścia ja k  M D M  w  W ar­
szawie.

Walcząc codziennie o re a li­
zację zadań, ja k ie  nam wyzna­
cza Plan 6-le tn i, niedostatecz­
nie i  nie zawsze pam ięta liśm y o 
Tw oim  wskazaniu, k iedy uczy­
łeś nas, iż „...Naczelna zasada 
budownictw a mieszkaniowego 
— troska o najlepsze w a runk i 
twórcze rozw oju człow ieka — 
nie kończy się na urządzeniu je ­
go miejsca pracy i  m ieszkania“ . 
Niedostatecznie dbaliśm y o ja ­
kość mieszkań, budowanych dla 
klasy robotniczej, nie doprowa­
dziliśm y do usunięcia is tn ie ją - 

j cych niedomagań i usterek.

W liście tym  pracow nicy Cen- 
| tralnego Zarządu „Z O R “  zo- 
j bowiążują się m. in. do pod- 
| niesienia jakości prowadzonych 
I budów, do wzmożenia w a lk i o 
i oszczędność oraz do bardziej^ 

w n ik liw ego  w słuch iw an ia  się w  
! krytyczne głosy mieszkańców!

W hucie „B a to ry “ , brygada 
kierowana przez nadmistrza 
Freitaga wykonała swoje zo­
bowiązanie na jeden dzień przed 
term inem , produkując zapowie­
dziane 2 tys. ton w yrobów  h u t­
niczych do dnia 24 marca t.i. o 
7 dni wcześniej n iż , p rzew idy­
w ał plan produkcyjny.

Wykonali już 
80 proc. zobowiązań

Inżyn ierow ie i technicy ko­
pa ln i „M u rc k i“  zrea lizow ali już
w  blisko 80 proc. zobowiązania, 
które  przyczynią się do wyższe­
go w ykonyw ania  p lanów  p ro ­
dukcyjnych przez górników.

Grupa inżynierów  działu 
górniczego pod k ie row n ictw em  
Ulż. W ilka , zwycięsko rea lizu je 
postanowienie zmierzające do 
przedterm inow ego. oddania gór­
n ikom  do eksploatacji pierwszej 
w  kopa ln i „M u rc k i“  ściany wę­
glowej. Pracownicy działu me­
chanizacji kopa ln i „M u rc k i“  w 
czynie dla uczczenia 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta postano­
w ili zmechanizować odstawę 
kam ienia w  sortowni poza te­
ren kopalni. Realizacja tego zo­
bowiązania postępuje szybko. 
Już do dnia 28 marca br. zmon­
towano wszystkie urządzenia 
transportowe.

IX Plenum CRZZ omówiło przebieg pierwszego etapu 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w grupach związkowych

(f) Dnia 30 bm. obradowało w  
Warszawie IX  rozszerzone Ple­
num C entra lnej Rady Zw iązków  
Zawodowych. Podstawowym te­
matem obrad była ocena prze­
biegu pierwszego etapu kam pa­
n ii sprawozdawczo-wyborczej w 
grupach zw iązkowych oraz za­
gadnienia organizacyjne związ­
ków  zawodowych. Obradom 
przewodniczył .W. K łosiew icz— 
przewodniczący CRZZ.

obszerny re fera i, im i&w isjący 
pierwszy etap kam pan ii spra­
wozdawczo-wyborczej w związ­
kach zawodowych i zagadnienia 
Organizacyjne w yg łos ił sekre­
tarz CRZZ — Z. K ratko .

Już pierwszy etap akc ji spra­
wozdawczo -  wyborczej — jak 
podkreślił Z. K ra tk o  — w yka ­
zał w ie lk i wzrost znaczenia 
zw iązków zawodowych, moc­
niejsze ich powiązanie z szero­
k im i rzeszami pracujących. W 
zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych wzięło udzia ł ponad

2.800 tys. związkowców. Om a­
w iano podczas nich szeroko za­
gadnienia produkcyjne, socja l­
no -  bytowe i  ku ltu ra lno -o św ia ­
towe. Na mężów zaufania, o r­
ganizatorów pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej wybrano pbnad 615 
.tys. aktyw istów , w  tym  460 tys. 
bezpartyjnych.

Sekretarz CRZZ s tw ie rdz ił 
jednocześnie, że wyrazem  zw ię­
kszającej się ak tyw izac ji p o li­
tycznej ( o ro dy jjcy ju e j .związ­
kowców jest ogromny rozmach 
czynu produkcyjnego dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława B ieruta i 
święta 1 Maja. Już do dnia 24 
brn. zobowiązania podjęto w  
przeszło 14 tys. zakładów pra­
cy, we współzawodnictw ie — o 
uczczenie rocznicy urodzin  Pre­
zydenta nadw yżkam i w y tw ó r­
czym i i  dodatkow ym i oszczęd­
nościami - -  bierze udzia ł prze­
szło 2 m ilion y  robotn ików , in ­
te ligencji technicznej i pracow­
n ików  adm in istracyjnych.

„W spółzawodnictwo, podjęte 
masowo przez klasę robotniczą 
dla uczczenia 60 rocznicy u ro ­
dzin Prezydenta — m ów ił m. 
in, Z. K ra tko  — stanow i począ­
tek nowego etapu — przejścia 
do wyższych form  współzawod­
nictwa, do form  stachanowskich 
na bazie nowych metod pracy. 
Fala zobowiązań potężnieje z 
każdym dniem, nabierając cha­
rakteru  ogólnonarodowego“ .

Dyskusję, która odbyła ślę pó 
referacie, podsumował przewod­
niczący CRZZ W ik to r K łosie­
wicz. S tw ie rdz ił on, ze ogniwa 
związkowe muszą jak najszyb­
ciej przenieść w teren i w yko ­
rzystać doświadczenia zdobyte 
w toku dyskusji na Plenum. 
Mówiąc o sprawach' p rodukcy j­
nych przewodniczący CRZZ 
zw rócił szczególną uwagę na za­
gadnienie w a lk i o jakość pro­
dukcji.

P lenum  CRZZ przychy liło  się 
do prośby A leksandra B ursk ie­

go o zwolnienie go ze stanow i­
ska wiceprzewodniczącego
CRZZ, członka Prezydium  i P le­
num  CRZZ — w sku tek złego 
stanu zdrowia.

P lenum  postanowiło dokoop­
tować do składu Plenum  i  Pre­
zydium  CRZZ sekretarza ZG 
Z w iązku  Zaw. G órn ików  — 
Pawła Wojasa i pow ierzyło mu 
stanowisko w iceprzewodniczą­
cego CRZZ.

" M inu tą  M ilczenia uczcili u - 
czestnicy Plenum pamięć zamor- 
dowanych przez greckich, mo- 
narcho-faszystów bo jow ników  o 
narodowe i  społeczne wyzwole­
nie narodu greckiego — Nikosa 
Belojannisa i jego towarzyszy.

IX  P lenum CRZZ podjęło 
uchwałę, w  k tó re j, p rzy jm ując 
za podstawę referat, i dyskusję, 
zobowiązało sekretaria t CRŻZ 
do opracowania uchwały o stylu 
pracy organizacji związkowych

Posiedzenie zakończono od­
śpiewaniem M iędzynarodówki.

Zbrodniarze ateńscy dopełnili zbro­
dni. Belojannis i jego trzej towarzysze 
— Kalumenos, Argiriadis i Batsis ska­
zani na śmierć, zginęli z ręki katów. 
Nocą, chyłkiem, unikając światła dnia, 
popełniony został mord na greckich pa­
triotach. Wywieźli ich oprawcy na sa­
motne miejsce straceń. Wyrok — uJożo- 1 
ny w amerykańskiej ambasadzie 
w Atenach — odczytano przy świetle 
samochodowych latarń. A  potem — 
padła salwa, przecinając nić życia peł­
nego bohaterskiej, nieugiętej . walki
0 wolność Grecji, o pokój dla umęczo­
nego. narodu greckiego, o pokój dla ca­
łego świata.

Tak zginęli bohaterscy bojownicy lu­
du — komuniści greccy — Belojannis
1 towarzysze.

Wstrząsająca jest ta zbrodnia dla 
wszystkich uczciwych ludzi na świecie. 
Wstrząsająca jest ta zbrodnia dla wszy­
stkich tych, dla których w dniach zma­
gań o życie greckich bojowników sprawa 
ta stała się bliską i drogą. Ze wszystkich 
stron kuli ziemskiej płynęły w tych 
dniach słowa międzynarodowej solidar­
ności, protesty i żądania anulowania 
wyroku. We wszystkich zakątkach zie­
mi żyła głęboka, pełna miłości troska
0 życie Belojannisa.

Ale reżimy, znienawidzone przez lud. 
skazane na niechybną zagładę, widzą 
w bestialskim terrorze wobec bojowni­
ków postępu i pokoju jedyną możliwość 
przedłużenia swej egzystencji, jedyną 
deskę ratunku. Wyrok na Belojannisa
1 towarzyszy nie jest oznaką siły, lecz 
słabości. Wyrok ten podyktowała siepa­
czom greckim ich nienawiść do własne­
go narodu, a zarazem strach przed wła­
snym narodem i chęć pozbawienia gę 
przywódców W a lk i o niepodległość i de­
mokrację. Podyktował im ten wyrok 
ambasador amerykański w Atenach 
Peurifóy, morderca w białych ręka­
wiczkach dyplomaty. Poparła ten ha­
niebny wyrok amerykańska mechanicz­
na większość w ONZ, milczeniem swym 
skazując na śmierć greckich patriotów

Nienawiść monarcho-faszystów do 
własnego narodu i nienawiść imperiali­
stów amerykańskich do wszystkich na­
rodów podały sobie skrwawione ręce, 
aby dokonać tej straszliwej zbrodni.

Ale choć zbrodnia była uknuta z gó­
ry, nie zdołali mordercy ukryć lęku 
przed gniewem opinii publicznej świata. 
Aby uśpić czujność tej opinii — tchórz­
liw ie skłamali, głosząc, że dopiero za 
trzy dni nastąpi decyzja królewska

M o r  d e r  c
w sprawie wyroku na Belojannisa. 
Tymczasem — skrycie dokonali zabój­
stwa licząc, że zdołają ukryć haniebną' 
zbrodnię przed światem.

Morderstwa nie udało się ukryć. 
Tragiczna wieść szybko rozbiegła się za 
granice męczeńskiej Grecji — wstrzą­
sając sumieniem świata, budząc naj­
głębsze oburzenie, budząc gniew i nie­
nawiść do morderców. Narody ujrzały 
ich w całej ohydzie, splamionych krwią 
najlepszych synów greckiego ludu. T raz 
jeszcze pokazało się z całą ostrością, ze 
zbrodniarz, z którego ręki zginęli Belo­
jannis i towarzysze — to ten sam, któ­
ry kieruje salwy francuskiej policji 
w piersi strajkujących robotników, ten 
sam, który w USA oplata życie ko­
szmarną siecią gestapo — FBI, ten sam, 
który prześladuje w Trizonii bojowni­
ków pokoju, a z więzień wypuszcza 
splamionych krw ią tysięcy ofiar zbrod­
niarzy.
ł Morderca, z którego ręki zginęli grec­
cy bohaterowie — to ten sam, który 
dławi lud Tunisu i wszystkie walczące 
o wyzwolenie ludy kolonii. Ten sam. 
który w Korei kieruje bomby i śmier­
cionośne bakterie przeciw bohaterskiej 
ludności, walczącej o wolność swej 
ojczyzny.

Choć wielu jest wykonawców i wspól­
ników — jeden i tent sam jest morder­
ca: imperializm amerykański, który 
chce zdławić dążenia do wolności naro­
dów uciskanych, a przeciw wolnym na- 
codom przygotowuje nową agresję.

W ostatnim liście, z więzienia, Belo­
jannis tak: zakończył wzruszającą hi­
storię swego życia-walki o szczęście’ 
greckiego ludu: ..Być może n ie  będę 
już ż y ł , k ie d y  będziecie czy ta l i  te sło­
wa. A le  w ie rzę ,  że nasza k re w  przyczy­
n i  się do w yw a lcze n ia  p o k o ju  d la  me­
go, tak  bardzo umęczonego k ra  ju ".

Krew patriotów greckich spada na 
ich zabójców, okrywając ich niezmy- 
walną hańbą, wyciskając na nich nie- 
zmywalne piętno, za które odpowiedzą 
przed sądem narodów. Krew komuni­
stów greckich, czerwona jak sztandar 
ich walki, staje się zarazem dla na­
rodu greckiego nakazem wzmożenia 
walki przeciw monarchofaszystom i 
amerykańskim okupantom, o demokra­
cję, o wolność, o pokój.

Krew Belojannisa, przelana za spra­
wę wspólną wszystkim ludom, oskar­
ża wrogów ludzkości i ostrzega przed 
jej gniewem. Jeszcze bardziej rozpali 
ona płomień gniewu narodów przeciw

zbrodniczym bestiom, które chciałyby 
zgotować światu męczeński los i  za­
gładę. Jeszcze silniej wzniesie się fa­
la walki, którą toczy dziś ludzkość 
o pokrzyżowanie tych planów, o zacho­
wanie pokoju.

Pokazała historia upadku krwawych 
reżimów terroru i faszyzmu, że żaden, 
nawet najokrutniejszy terror nie zdo­
ła Złamać walki narodów o wolność, 
żaden terror fne jest w stanie zdławić 
wielkiej i pięknej idei sprawiedliwo­
ści społecznej, jaką jest komunizm. 
Pamięta nasz naród drogie każdemu 
Polakowi imiona wielkich bojowników 
sprawy ludu i wyzwolenia, których 
krew przelana za świętą sprawę zapa­
lała serca do walki, zbliżając dzień 
zwycięstwa. Hitleryzm zmierzał do 
zdławienia narodów drogą masowych 
zbrodni, mogił i krematoriów. Ale nie­
unikniona była klęska faszyzmu, na 
którego gruzach również i dla nasze­
go narodu zaświtała wolność. Taki jest 
bieg historii i nie zdołają go odwró­
cić ani ateńscy siepacze, ani amerykań­
scy ludobójcy.

Naród polski, wstrząśnięty śmiercią 
greckich towarzyszy, głęboko współ­
czuje narodowi greckiemu, który okrył 
się dziś ciężką żałobą. Naród nasz, dla 
którego droga i bliska jest sprawiedli­
wa, bohaterska walka narodu greckie­
go, przesyła dziś bratniemu narodowi 
wyrazy solidarności i niezachwianej 
wiary, że słuszna sprawa wolności Gre­
cji zatriumfuje nad faszyzmem, nad 
ciemnymi siłami reakcji

Telegram KC PZPR do sekretarza 
generalnego KC KP Grecji głosi: 
„W strząśn ięc i  i  oburzen i do g łęb i n ie ­
s łychaną zbrodn ią ,  dokonaną przez m o ­
na rcho -faszys tów  z rozkazu ich  a m e ry ­
kań sk ich  m ocodaw ców  na sz lache tnym  
p rz y w ó d c y  lu d u  greckiego B e lo ja n n i-  
t ie  i  jego trzech towarzyszach , przesy­
ła m y  W a m  w y ra z y  g łębok iego w s p ó ł­
czucia i  b ra te rs k ie j  so l ida rnośc i z w a l ­
ką p a t r io tó w  gre ck ich  o wo lność i  n ie ­
podległość ojczyzny...  N iezwyc iężona  
test sp raw a  wo lnośc i i  n iepodleg łości  
G rec j i ,  ja k  n iezwyc iężona jest święta  
sp raw a  po ko ju ,  sp raw a  ca łe j lu dzko ­
ści" .

Słowa te są wyrazem uczuć i  wiary 
całego naszego narodu, że święta i słu­
szna sprawa zwycięży w Wolnej Gre­
cji, w tej Grecji, dla której żył, wal­
czył 1 za którą zginął Belojannis i  ty ­
siące greckich patriotów — płomien­
nych bojowników pokoju.

H Zakładach Urządzeń Technicznych „Ząnda“

Zakłady Urządzeń Technicznych „Zgoda”  w  Świętochłowicach  
są jednym z przodujących zakładów w kra ju :  plany p rodukcy j­
ne wykonu ją rytmicznie od pierwszych dni roku Dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin towarzysza Bieruta i święta 1 Maja załoga 
Zakładó tq powzięła zobowiązanie wykonania planu  na 1 kwarta ł  
br. w 104 proc. Ńa zdjęciu przodownik pracy — frezer Leon Pia­
sek, k tóry podjął zobowiązanie wykonywania 272 procent normy

Foto C A F  -  K o n d ra c k i
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B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
rozpa tru je  sprawę 

w o j n y bak te rio ! o£ic /  n e j
(f) OSLO (PAP). B iu ro  Św ia­

towej Rady Pokoju przekazało 
prasie kom un ika t następującej 
treści:

Dnia 29 marca 1952 r. w  Oslo, 
pod przewodnictw em  pro f. Jo- 
lio t-C urie , o tw a rta  została sesja 
B iu ra  Ś w iatow ej Rady Pokoju.

Przewodniczący pow ita ł wszy­
stkich członków B iura, a w 
szczególności delegatów K ore i 
i Chin, k tó rzy  zabrali głos w 
sprawie w o jny bakterio log icz­
nej, w yw o łu jące j gięboki niepo­
kój. Prof. Jo lio t-C u rie  podkre­
ś lił znaczenie obecnej sesji 
B iura.

Przewodnicząca Norweskiego 
K om ite tu  Obrony Pokoju Han- 
steen podziękowała B iu ru  za 
w ybran ie  Oslo jako miejsca 
obrad nad żyw otnym i proble­
m am i sto jącym i na porządku 
dziennym.

Jean L a ff it te  z łożył sprawo­
zdanie z działalności sekreta­
ria tu .

Następnie udzielono głosu w i­
ceprzewodniczącemu Św iatow ej 
Rady Pokoju Kuo Mo-żo. W 
im ien iu  delegacji ch ińskie j Kuo 
M o-żo złożył wstrząsające do­
k ładne sprawozdanie o w o jn ie  
bakterio log icznej, k tóra z K ore i 
rozszerza się na Chiny.

Po sprawozdaniu delegata 
chińskiego zabrał głos L i G i-en 
reprezentujący Koreański K o m i­
tet O brony Pokoju.

Podczas dyskusji, k tó re j dalszy 
ciąg wyznaczono na 30 bm.,

przem aw iali Jo lio t-C urie , P ier­
re Cot, Fadiejew i Lom bardi.

Na sesji obecni są w icepre­
zesi B iu ra  Św iatow ej Rady Po­
ko ju  G abrie l d ‘Arboussier (Czar­
na A fryka ), A leksander Fadie­
jew  (ZSRR), Kuo Mo-źo (C h i­
ny), Eugenie Cotton (Francja), 
prof. Leopold In fe ld  (Polska), 
A r tu r  Lundqu ist (Szwecja); 
Członkowie B iu ra Św iatowej 
Rady Pokoju Izabella B lume 
(Belgia), P ierre  Cot (Francja), 
I lia  E renburg (ZSRR), prof. 
Hrom adka (Czechosłowacja), 
Lom bard ii (W łochy), Louis Sail­
lant (Francja), Laurent Casa- 

! nxiva (Francja), M a o Dun (Chi- 
i ny), Yves Farge (Francja), A le k - 
! sander K orn ie jczuk (ZSRR),
¡ M ukarżovsky (Czechosłowacja); 
generalny sekretarz Światowej 
Rady Pokoju — Jean L a ffitte  
(Francja); sekretarze G ilb e rt 
de Chambrun (Francja), G io r­
gio Fenoaltea (Włochy), G u la - 
jew  (ZSRR), John D a rr (USA), 
U.R.T. Gor (Anglia). Emi Siao 
(Chiny).

Wśród gości obecnych na se­
sji zna jdu ją  się: Jacques Denis 
(Światowa Federacja M łodzie­
ży Demokratycznej), Paietta 
(Włochy), Claude Morgan (F ran­
cja), M ario  Socrate (W łochy), 
L i G i-en (Korea), Then Don- 
hek (Korea), Czen San-czan 
(Chiny), pastor Forbeck (Nor­
wegia). K irs ten  Hanstenn (Nor­
wegia), Jacob F riis  (Norwegia), 
prof. K re iberg (Norwegia).

Delegaci na Konferencję Gospodarczą 
z Holandii, Indonezji, Brazylii 

i Czechosłowacji przybyli do Moskwy
(i) M O SKW A (PAP). Z róż­

nych k ra jó w  przybyw a ją  tu u- 
czestnicy M iędzynarodowej
K on fe renc ji Gospodarczej.

29 marca p rzyby li delegaci z 
H o landii. Wśród nich zna jdują 
się Brandsen Bertius — sekre­
tarz generalny Zjednoczonej 
O rgan izacji Holenderskich
Zw iązków  Zawodowych, Solo- 
mon A ppeldorn — ekonomista, 
Heine Kaiser — dy re k to r han­
d low y koncernu włókienniczego. 
K a r l W ilhe lm  de- F ris  — prof. 
un iw ersytetu w Rotterdamie.

Z Indonez ji p rzyby ł w icepre­
zes Indonezyjsk ie j Izby Hand lo­
wej — Poervanegara Raden M o- 
harned Kasasih.

Jako przedstaw iciele B razy lii 
przy jecha li: Edgar da S ilve ira  
C arva llo  de Toledo — członek 
B ra zy lijs k ie j K om is ji Przygoto-

wawczej do M iędzynarodowej 
K on fe renc ji Ekonomicznej i  
członek Federalnego In s ty tu tu  
A dw oka tów  w  Rio de Janeiro, 
Francisco Lopez M artinez F ilio
— z przedsiębiorstwa handlu 
cementem i m ateria łam i budo­
w lanym i w Sao Paulo, A lva ro  
Secquino — fab ryka n t w łók ie n ­
niczy z Sao Paulo, Jose Compos
— profesor ekonom ii po litycz­
nej, przedstaw iciel Towarzystwa 
Rolniczego w  mieście Goyanna.

Z Czechosłowacji przyby) O to­
ka r Pol — dy re k to r generalny 
Czechosłowackiego Banku Pań­
stwowego.

P rzybyłych w ita li przedstaw i­
ciele K om is ji Przygotowawczej 
Międzynarodowego K om ite tu  
In ic ja ty w y  do spraw M iędzyna­
rodowej K on fe renc ji Gospo­
darczej.

Dziś rozpoczyna się losowanie
Narodowej

(f) Dnia 1 kw ie tn ia  1952 r. 
rozpocznie się pierwsze pu­
bliczne losowanie Narodowej 
Pożyczki Rozwoju S ił Polski. 
Odbywać się ono będzie od 
1 kw ie tn ia  do dnia 5 kw ie tn ia  
1952 r. codziennie od godz. 17 
w gmachu Powszechnej Kasy 
Oszczędności w Warszawie przy 
ul. S ienkiewicza 12/14.

Stosownie do uchwały Rady 
M in is trów  z dnia 18 czerwca 
1951 r. w sprawie rozpisania 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
S ił Polski (M onitor Polski n r 
A-52, poz. 687), w  losowaniu 
tym  wylosowanych będzie 425 
tys. ob ligacji, z k tórych połowa, 
t j.  212.500 ob ligacji będzie pre­
m iowana na łączną sumę 40.885 
tys. złotych, druga połowa na 
łączną sumę 21.250 tys. zł będzie 
wykupiona według ich wartości 
im iennej.

Dla wszystkich 17 klas po­
życzki będzie wylosowanych 
ogółem 212.500 prem ii, a m ia ­
nowicie:

68 p rem ii po zł 10.000.— 
272 prem ie „  „  5,000.— 

2550 p re m ii „  „  1.000.—

Pożjczki
9010 prem ii „  ,, 500.—

17000 p rem ii „  „  250.—
183600 p rem ii „  „  150.—

Losowanie num erów ob ligacji 
odbywać się będzie dla wszyst­
kich klas pożyczki jednocześnie. 
W ten sposób obligacje ozna­
czone wylosow anym i num eram i, 
bez względu na klasę, podlega­
ją  prem iow aniu lub w ykupow i.

W ykup wylosowanych o b li­
gacji nastąpi w Oddziałach Na­
rodowego Banku Polskiego i Po­
wszechnej Kasy Oszczędności po 
ogłoszeniu w yn ików  losowania 
w Tabeli Urzędowej M in is te r­
stwa Finansów.

I I 1 1 Ś W N U M E R Z E :
O BYW ATELE ZG ŁASZA­

JĄ W N IO S K I I  POPRA­
W K I DO PROJEKTU  
KO NSTYTUCJI

JO Z E F  K O W A L C Z Y K : B o le ­
s ław  B ie ru t (Z y c ie  i  d z ia ła l­
ność)

M IK O Ł A J  C Z U M A K O W : Przed 
o tw a rc ie m  k a n a łu  W o łga  — 
Don

I
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W a lk i w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dow ej w  kom unikacie ogłoszo­
nym  w  Phenjanie dnia 30 m ar­
ca donosi, że oddziały a rm ii lu ­
dowej, współdziałając ściśle z 
oddziałam i ch ińskich ochotni­
ków  ludowych, prow adziły  na 
wszystkich frontach w a lk i 
obronne z nacierającym i w o j­
skam i in te rw entów  am erykań- 
sko-angielskich i  oddziałam i 
łisynm anow skim i, zadając im  
s tra ty  w  ludziach i sprzęcie.

29 marca i 30 marca na 
wschodnim  odcinku fro n tu  nie­
przy jac ie l, wsparty przez czołgi, 
us iłow a ł k ilk a k ro tn ie  atakować 
pozycje naszych wojsk, został 
jednak odrzucony, ponosząc 
straty. Na innych odcinkach 
fro n tu  nie zaszły żadne szcze­
gólne zmiany. Dnia 30 marca 
a rty le r ia  przeciw lotnicza ze­
s trze liła  8 samolotów n iep rzy ja ­
cielskich, k tó re  uczestniczyły w 
nalotach na obszary zaplecza.

*
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Kae- 
•ongu:

O ficer łączn ikow y strony , lu ­
dowej — p łk . Czan Czun-san 
w ręczy ł w  Panmundżon oficero­
w i łącznikowem u strony am ery­
kańskie j —  p łk . Kenney‘ow i no­
tę  protestacyjną w  zw iązku ze 
zrzuceniem w  dn iu  25 marca 
przez samoloty am erykańskie 
u lo tek o treśc i antykoreańskie j 
i  an tych ińsk ie j na te ry to riu m  
s tre fy  neutra lnej.

Ludobójcy amerykańscy zrzucają 
zarażone owady i myszy 

na terytorium Chin

Polska wystawa 
w Jerozolimie

'  tt) T E L  A V IV  (PAP). W  Jero- 
to łim ie  została o tw arta  -wystawa 
„M łodzież w  Polsce Ludow e j“  
w  loka lu  Kongresu Robotn ików  
Arabskich.

Kongres
Obrońrów Pokoju 

w Finlandii
ff) H E L S IN K I (PAP). W  H e l­

sinkach rozpoczęły się obrady 
I I I  Kongresu Obrońców Pokoju 
F in la n d ii. W  pracach Kongre­
su, oprócz delegatów, b iorą u - 
dział goście zagraniczni, przed­
staw iciele Św iatow ej Rady Po­
ko ju , przedstaw icie le ruchu o- 
brońców pokoju Zw iązku Ra­
dzieckiego i  Szwecji.

Dotychczas przeszło 700 tys. 
obyw a te li f iń sk ich  podpisało 
apel o P akt Pokoju.

Wyniki wyborów do Izby 
Wyższej parlamentu Indii

(f) M O SKW A (PAP). Jak po­
daje z D e lh i agencja TASS, do 
Izby Wyższej parlam entu in ­
dyjskiego wybrano, według da­
nych o fic ja lnych, 130 deputowa­
nych.

P artia  Kongresowa otrzym ała 
86 m andatów, Kom unistyczna 
P artia  In d ii i  sprzymierzone z 
n ią  ugrupowania — 12 m anda­
tów . partia  socjalistyczna — 4 
m andaty, niezależni — 10 m an­
datów. Pozostałe m andaty p rzy ­
padły różnym  in n ym  stron- 
n ictw om .

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, samolo­
ty  am erykańskie ponownie 
zrzuciły  na te ry to riu m  Chin 
północno — wschodnich znacz­
ną ilość owadów i różnych ma­
teria łów , zakażonych bak te ria ­
m i chorób epidemicznych. W 
ciągu 9 dni, w łącznie do 21 m ar­
ca, do obszaru powietrznego 
Chin północno -  wschodnich 
w targnę ło 318 samolotów ame­
rykańskich , k tó re  dokonały 
zrzutów  owadów i  zakażonych 
przedmiotów.

13 marca znaleziono w iele 
owadów, zrzuconych przez sa­
m oloty amerykańskie w  oko li­
cach M ukdenu, K ir in u , S ip ing- 
ha ju  i  innych miast.

14 marca 17 samolotów ame­

rykańskich  w . 5 grupach prze­
leciało granicę Chin północno- 
wschodnich i zrzuciło w  oko li­
cach Tatungou, A ntungu, La n - 
tou i  innych m iast znaczną 
ilość owadów, zakażonych bak­
te ria m i chorób epidemicznych.

15 marca samolot am erykań­
ski przeleciał nad Kaip ingiem , 
S jun juem  i  Liszutungiem , zrzu­
cając owady oraz myszy.

16 marca 75 samolotów ame­
rykańsk ich  w  17 grupach prze­
leciało nad A n tu n g itm , Lantou, 
Czianiu i  in nym i m iastam i Chin 
północno -  wschodnich. O go­
dzinie 15 nad A ntungiem  zau­
ważono przeszło 10 samolotów 
am erykańskich, k tóre zrzucały 
przedm ioty ko lo ru  białego. 
W krótce znaleziono w  okolicach

miasta w ie lk ie  ilości zakażo­
nych owadów. W  tym  samym 
dn iu  o godz. 14.01 samolot ame­
rykańsk i zrzucił w  pobliżu sta­
c ji Czian dw ie bomby. 16 osób 
zostało rannych, 12 domów 
zniszczonych.

17 marca 74 samoloty am ery­
kańskie w  14 grupach w targnę­
ły  do obszaru powietrznego Chin 
północno -  wschodnich i  prze­
lecia ły nad C icikarem , A n tu n ­
giem i  in nym i m iastam i i m ie j­
scowościami. Po przelocie samo­
lo tów  w  w ie lu  wsiach znalezio­
no bawełniane w o rk i z zakażo­
nym i owadami.

18 marca 2 samoloty am ery­
kańskie po ja w iły  się nad K e- 
szan, nad k tó rym  k rąży ły  prze­
szło 40 m inut.

19 marca 23 samoloty ame­
rykańskie  w  5 grupach przele­
cia ły nad Antungiem , K uan- 
tiangiem  i in nym i m iejscowo­
ściami, zrzucając zakażone owa­
dy.

20 marca 44 samoloty ame­
rykańskie  w  7 grupach przele­
c ia ły  nad Antungiem , Laoku- 
kou, Tatungou, Lantou i  in n y ­
m i m iejscowościami. Samoloty 
te zrzucały zakażone przedm io­
ty, m. in. liście dębowe i  kurze 
pierze.

21 marca 82 samoloty am ery­
kańskie przeleciały nad w ie lu  
m iastam i i m iejscowościam i 
Chin północno -  wschodnich, 
zrzucając zakażone owady i  
przedm ioty.

Położyć kres stosowaniu broni bakteriologicznej 
—  zbrodni przeciw ludzkości

Depesza p rzew odn iczącego  m ię d zyn a rod o w e j k o m is ji p ra w n ik ó w  do p ro f. Jo lio t-C u rie
(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 

Nowych Chin donosi, że prze­
wodniczący kom is ji M iędzyna­
rodowego Zrzeszenia P ra w n i­
ków  _ Dem okratów  H e inrich  
B randw einer przesłał do prze­
wodniczącego Ś w iatow ej Rady 
P oko ju prof. Jo lio t -  Curie de­
peszę następującej treści:

K om u n iku ję  Panu, że kom is ja
w  składzie p ra w n ików  ośmiu 
k ra jó w  m ianowana przez M ię ­
dzynarodowe Zrzeszenie P ra w ­
n ików  -  Dem okratów, ze mną 
na czele, przeprowadziła na 
m iejscu dochodzenia w  sprawie 
gwałcenia prawa m iędzyna­
rodowego przez Stany Z jedno­
czone w  toku w o jny  koreań­
skiej. Dochodzenia nasze s tw ie r­
dz iły  z całą ścisłością, że broń 
bakterio logiczna stosowana jest 
nie ty lk o  w  Kore i, lecz również 
w  Chinach północno-wschod­
nich. Stosowanie b ron i ba k te rio ­
logicznej jest szczególnie strasz­
liw ą  zbrodnią, gdy zaś używa 
się te j b ron i rów nież przeciwko 
ludności cyw ilne j Chin północ­
no-wschodnich — stanow i to, 
m oim  zdaniem, akt, k tó ry  moż­
na scharakteryzować jako  agre­
sję zagrażającą poważnie poko­
jo w i powszechnemu.

Jestem przekonany, że Św ia­
towa Rada P oko ju podejm ie 
wszelkie m ożliwe k ro k i dla po­
in fo rm ow an ia  św iatowej op in ii 
publiczne j i dla zm obilizowania 
s ił pokoju.

Protest Eugenii Cotton
(f) B E R L IN  (PAP). Przewod­

nicząca M iędzynarodowej De­
m okratycznej Federacji K ob ie t 
— Eugenia Cotton zaprotesto­
wała przeciwko stosowaniu 
przez in te rw en tów  am erykań­
skich środków bakterio log icz­
nych w  w o jn ie  w  Kore i.

Cotton wezwała kob ie ty  ca­
łego św iata do wzmożenia p ro­
testów oraz do składania rezo­
lu c ji pro testacyjnych na ręce 
ONZ i rządu Stanów Zjednoczo­
nych przeciwko stosowaniu w  
K ore i środków masowej zagła­
dy ludzi.

Oświadczenie
korespondentów

pism demokratycznych
(f) P E K IN  (PAP). Agencja N o ­

wych Chin podaje wspólne o- 
świadczenie, w  zw iązku ze sto­
sowaniem przez w o jska am ery­
kańskie b ron i bakterio log icznej 
w  Kore i, złożonej przez kore­
spondentów: phenjańskiego
dziennika „M inczu  Czoson“  — 
K im  Czon-jena, chińskiego 
dziennika „Dagunbao“  — Czu 
Tsi-p ina, londyńskiego dzienni­
ka „D a ily  W orke r“  — A llana 
W inningtona, paryskiego dzien­
n ika  „Ce S o ir“  — W iłfreda  B u r- 
chetta, budapeszteńskiego dzien­
n ika  „Szabad Nep" — T ibora 
M era i i  „T ry b u n y  L u d u “  — L u ­
cjana Prackiego.

M y, korespondenci — stw ie r­

dza oświadczenie — in fo rm u ją  
cy o wszystkich fazach roko­
wań o rozejm, na wiadomość, że 
oskarżono Am erykanów  o pro-, 
wadzenie w o jny  bakterio log icz­
nej, zorganizowaliśm y dw ie g ru ­
py w  celu przeprowadzenia do­
chodzeń. W spólnie i  poszcze­
gó lnym i grupam i zbadaliśmy te 
oskarżenia na froncie  i na za­
pleczu, w  K ore i zachodniej, a 
zwłaszcza w  re jon ie  Phenjanu.

W rezultacie podróży do róż­
nych części k ra ju  i  rozm ów z 
setkami ludz i — żołnierzam i, 
przedstaw icie lam i ludności cy­
w iln e j, bakterio logam i, lekarza­
m i, p racow nikam i służby zdro­
wia, oświadczamy:

1) W ojska am erykańskie sto­
sują w  szerokim  zakresie róż­
nego rodzaju broń bak te rio lo ­
giczną, zarówno przeciwko siłom 
zbro jnym , ja k  ł  przeciwko lu d ­
ności cyw ilne j K o re i północnej, 
a zwłaszcza przeciwko ludności 
cyw ilne j.

2) Skutkom  stosowania te j 
b ron i można zapobiec i  tak  się 
też czyni dzięki ścisłej współ­
pracy rządu i narodu, dzięki u- 
świadom ieniu, zdyscyplinowaniu 
i męstwu ludności.

Rozpowszechniane są bakte­
rie  różnych chorób, najczęściej 
zaś bakterie gruczołowo - dym ­
nicowej dżumy i cholery. Po­
nadto rozpowszechniane są 
bakterie  ty fusu  powrotnego. W 
h is to r ii K ore i nie było  w ypad­
ków  zachorowań na dżtimę g ru - 
czołowo-dym nicową, a jeś li cho­

dzi o cholerę, to oprócz w yb u­
chu epidem ii te j choroby w  K o ­
rei po łudniow ej w  1946 r „  za­
chorowań na nią  nie notowano 
w  ciągu 60 lat.

P rzeprow adziliśm y badanie 
całej ludności dorosłej jednej z 
wsi i  wszyscy badani ośw iad­
czyli, że zakażone owady po ja­
w ia ją  się zawsze po przelocie 
samolotów am erykańskich.

M am y prawo i  uważamy za 
swój obowiązek zaapelować do 
sumienia całego świata, by zażą­
dał położenia kresu te j nowej 
zbrodni przeciwko ludzkości, 
zbrodni, k tó ra  może doprowa­
dzić do zagłady narodów całego 
świata, a także, by zażądał uka­
ran ia odpowiedzialnych za tę 
zbrodnię przestępców.

Protesty naukowców 
i uczonych polskich

Na licznych zebraniach spo­
łeczeństwo polskie potępia im ­
pe ria lis tów  am erykańskich i  o- 
stro pro testu je  przeciwko sto­
sowaniu b ron i bakterio log icznej 
w  K ore i i  Chinach.

W sali ko lum now e j U n iw e r­
sytetu Warszawskiego odbyło 
się zebranie personelu nauko­
wego, p racow ników  oraz stu­
dentów UW.

Wiec pro testacyjny odbył się 
również w  Wyższej Szkole E- 
konomicznej w  Łodzi.

Po .akcji protestacyjne j w łą ­
czyli się rów nież profesorow ie i 
studenci Kato lick iego U n iw e r­
sytetu Lubelskiego.

U SA  i ich  sa te lic i u n ie m o ż liw ia ją  rozpa trzen ie  
przez K o m is ję  R ozb ro jen iow ą  O N Z sp ra w y  

w o jn y  b a k te rio lo g iczn e j

Żelazna
kurtyna

W  początkach lutego br. w  ty- 
Jdnlku belgijskim „La Releve“ 
ydawanym prze* grupę mio- 
ych działaczy chrześcijańskiej 
emokracji, ukazał się reportaż 
Polsce, napisany prze* publl- 

rstę Paul Derneulenaere, który 
itatnio brał udział w wyciccz- 
s do Polski.
A rtyku ł ocenia pozytywnie 
ielkie osiągnięcia Polski Lu- 
owej. Autor przedstawia wspa- 
iale tempo odbudowy odbywa- 
|cej się mimo straszliwych 
niszczeń i olbrzymich strat 
r ludziach, jakie poniosła Pol­
ka podczas ostatniej wojny, 
isząc: „Ten sukces ekonomie*- j 
y, osiągnięty dzięki plano- 
raniu, zawdzięcza naród poi­
li  dobrej organizacji i zbioro- : 
emu wysiłkowi“.
Derneulenaere pisze poza tym  
postępach odbudowy na Zie- 

liaeh Zachodnich, zniszczonych 
rzez wojnę.
Reportaż Derneulenaere jest j 

un bardziej charakterystycz- 
iy, że ani autor ani pismo „La 
leleve“ nie reprezentują bynaj- j 
m iej poglądów lewicowych.
Jak można było przewidzieć 

-  reportaż wywołał wściekły 
tak prasy reakcyjnej. Reak- ; 
yjny dziennik belgijski „La 
Ibre Belgique“ oskarżył De- 
neulenaere i redakcję „La 
¡eleve“ o... działalność wrogą 
lobec państwa.

Oto do .jakiego stopnia re- 
kcja belgijska boi się wiado- 
ności o osiągnięciach Polski Lu­
towej, boi się, żeby nie przeczy- 
ał ich robotnik i chłop belgi.i- 
ki. Tym bardziej, że w Belgii 
pomoc“ amerykańska, plan 
ilarshaila i -polityka zbrojeń 
iowodują systematyczne pogar- 
zanie się sytuacji gospodarczej. 
.Iczba bezrobotnych — wyno- 
ii dziś w Belgii 360 tysięcy, 
lealizacja planu Schumana po- 
torszy jeszcae ten stan. Wydo- 
>ycie węgla —  zgodnie z zapo- 
viedziami prasy — ma spaść o 
r* procent, co skaże dalsze 50 
tysięcy robotników belgijskich 
aa bezrobocie.

Prawda, zawarta w reportażu 
! Polski oskarża zmarshallizo- 
ivany rząd Belgii. Nic więc 
Iziwnego, że tak gorliwie usi- 
uje reakcja belgijska odgrodzić 
aaród żelazną kurtyną od w ia­
domości o innym życiu, o twór­
czej pracy, o budownictwie, o 
rozwoju krajów demokracji lu ­
dowej. M ylą się jednak belgij­
scy reakcjoniści, którzy sądzą, 
że prawda nie przełamie żelaz­
nych kurtyn. s

PW

(f) NO W Y JO R K (RAP). Na
ko le jnym  posiedzeniu kom is ji 
rozbrojeniowej ONZ dnia 28 
marca przedstaw icie l Stanów 
Zjednoczonych — Cohen 
oświadczył, że popiera francu ­
ski p ro je k t planu prac kom is ji.

Przedstaw iciel Zw iązku Ra­
dzieckiego, M a lik , stw ierdzi! 
więc, że plan francuski nie róż­
ni się w łaściw ie niczym  od p la ­
nu amerykańskiego. On rów ­
nież stawia na pierwszym  m ie j­
scu sprawę „u jaw n ien ia  i 
sprawdzenia“  in fo rm a c ji o zbro­
jeniach. Oba te p lany zmierza­
ją  w  rów nym  stopniu do tego, 
by sprawę zakazu b ron i atomo­
wej i inne j b ron i masowej za­
głady oraz sprawę redukc ji 
zbrojeń i  s il zbro jnych zastąpić 
kwestią zbierania in fo rm ac ji.

Delegacja Zw iązku Radzie­
ckiego — oświadczył M a lik  — 
nalega na przyjęcie  planu 
przedstawionego przez ZSRR. 
Jedynie ten plan zapewnia w y ­
konanie przez kom isję  je j g łów ­
nego zadania, t j.  podjęcie k ro ­
ków zm ierzających do zakazu 
broni atomowej oraz do reduk­
c ji zbrojeń i s il zbrojnych.

Delegat radziecki zwróci! 
szczególną uwagę kom is ji na

fakt, że an i w  plan ie am ery­
kańskim , ani w  jego odmianie 
francuskie j nie przew iduje się 
zupełnie om ówienia sprawy 
stosowania b ron i bakte rio lo ­
gicznej. A u to rzy obu tych p la ­
nów — stw ie rdz ił M a lik  — om i­
ja ją  to doniosłe i aktua lne za­
gadnienie. Tymczasem na p ły ­
wają codziennie coraz to nowe 
wiadomości, świadczące o tym , 
że am erykańskie s iły  zbrojne 
nadal stosują szeroko broń bak­
teriologiczną, depcąc tym  sa­
m ym  is tn ie jący uk ład m iędzy­
narodowy, k tó ry  przew iduje 
zakaz prowadzenia w o jny bak­
terio logicznej jako  haniebnej 
i n ie ludzkie j.

Delegat USA — Cohen, oba­
w ia jąc się widocznie dalszych 
druzgocących oskarżeń, usiłow ał 
przerwać przemówienie M a lik o ­
w i pod pretekstem, że kom isja 
nie jest rzekomo powołana do 
rozpatrywania kw estii, czy w o j­
ska am erykańskie używ ają b ro­
n i bakterio log icznej w  K ore i i  
w Chinach.

W odpowiedzi delegat ZSRR 
stw ie rdz ił, że bezpodstaw­
ność argum entów przedstaw icie­
la Stanów Zjednoczonych w i­
doczna jest już  z tego faktu , że

plan radziecki, przedstaw iony 
kom is ji do rozpatrzenia, prze­
w idu je  w specjalnym  punkcie 
om ówienie kw estii gwałcenia 
zakazu w o jny  bakterio log icznej, 
niedopuszczalności stosowania 
b ron i bakterio logicznej i  pocią­
gnięcia do odpowiedzialności 
sprawców pogwałcenia tego za­
kazu. Wszyscy rozum ieją — 
m ów ił dalej M a lik  — dlaczego 
delegacji am erykańskie j nie po­
doba się to, co m ów i delegacja 
radziecka. Prawda w oczy kole. 
Fakty przytoczone przez dele* 
gację radziecką potw ierdzają 
oskarżenie, że in te rw enci ame­
rykańscy rozpętali i  kon tynuu ją  
wo jnę bakterio logiczną przeciw ­
ko K ore i i  Chinom — tę hanie­
bną i  n ie ludzką wojnę, z k tó rą  
nie godzi się sumienie uczci­
wych ludzi, sumienie narodów 
cyw ilizowanych.

Przewodniczący kom is ji dele­
gat Kanady — Johnson, dzia ła­
jąc w  m yśl życzeń delegata 
USA, w yda ł pośpiesznie orzecze­
nie, zakazujące na przyszłość 
składania oświadczeń na temat 
prowadzenia przez Stany Z jed­
noczone w o jny  bakterio log icznej 
w K ore i i  Chinach. Posłuszna 
b lokow i am erykańsko-angie l-

skiemu maszyna do glosowania 
niezwłocznie zatw ierdz iła  to ha­
niebne stanowisko przewodni­
czącego.

Przedstawiciel ZSRR — M a­
lik  stanowczo zaprotestował 
przeciw  te j nielegalnej decyzji 
większości am erykańsko -  an­
gielskiej,

Następnie kom isja  przeszła do 
głosowania nad poszczególnymi 
pro jektam i planów pracy ko ­
m is ji. Jako pierwszy poddano 
pod glosowania p ro je k t radziec­
k i. Został on odrzucony glosa­
m i mechanicznej większości 
amerykańsko - angielskiej. Za 
planem tym  głosowała dele­
gacja ZSRR. Delegacje F ranc ji 
i Pakistanu pow strzym ały się 
od glosowania. M otyw u jąc sta­
nowisko zajęte w glosowaniu 
delegat Pakistanu w yra z ił na­
dzieję, że propozycje radzieckie 
wniesione zgodnie z rezolucją 
Zgromadzenia Ogólnego, zosta­
ną rozpatrzone podczas dalszych 
obrad kom is ji i doda!, że wszel­
ka uchwala powzięta przez ko ­
m isję bez poparcia ZSRR nie 
będzie m iała żadnej wartości.

Większością głosów uchwalo­
no francuski p ro je k t p lanu prac 
kom isji.

Z I E M I A  O B I E C A N A
W iadomo nie  od dziś, że H isz- 

i pania, podobnie ja k  i inne k ra - 
ie. rządzone przez faszystow­
skie d y k ta tu ry  jest oczkiem w  

j  głow ie W atykanu. Swoje sym - 
| patie dla faszyzmu frank is to w - 
! skiego m anifestow ał W atykan 
już w  latach w o jny  domowej i 

! in te rw e nc ji H itle ra  1 M ussoli- 
| niego w  H iszpanii. W  grudn iu 
1 1936 roku papież p rzy ją ł 500 fa - 
i szystów hiszpańskich, udziela- 
I jąc im  błogosławieństwa. Gdy 
j natom iast delegacja księży hisz- 
| pańskich, w ie rnych  rządow i re - 
! publikańskiem u, zw róciła się do 
j niego o przyjęcie — odm ów ił 
audiencji.

W  sierpniu 1938 roku ka t lu ­
du hiszpańskiego, gaule iter H i­
tlera o trzym uje hołdowniczy 
adres podpiąany przez 900 b i­
skupów z różnych k ra jów , przy 
czym na pierwszym  m iejscu 
w id n ia ł tu podpis ka rdyna ła  Pa- 
celli, obecnego papieża P iu - 

I sa X I I .  To on w łaśnie jako  nun- 
I cjusz w a tykańsk i w  h itle ro w - 
j skich Niemczech insp irow a ł lis t 
pasterski b iskupów  niem ieckich,

I k tó ry  w y ra z ił nadzieję, że „ kan- 
! clerz (H it ler) mógłby z boską 
pomocą i  w  sposób rozstrzyga­
jący “  przyczynić się do zwycię­
stwa Franco.

W  k w ie tn iu  1939 roku  papież 
raz jeszcze daje w yraz swej so­
lidarności z faszystowskim i o- 
prawcam i ludu  H iszpanii, k tó ­
rym  przy poparciu d y w iz ji SS 
i  h itle row sk ich  bombowców u- 
dalo się obalić Republikę.

„Z  wie lką radofcią zwracamy  
się do Was, najdrożsi synowi«

kato lick ie j Hiszpanii, aby w y ­
razić Wam nasze ojcowskie po­
dziękowanie za dar pokoju i 
zwycięstwa — pisał papież do 
Franco. — Przesyłamy Wam... 
nasze apostolskie błogosławień­
stwo".

To błogosławieństwo dla F ran­
co, k tó ry  upam ię tn ił się u nas 
swym  poparciem dla agresji h i­
tle row sk ie j przeciw  Polsce, to ­
warzyszy od k ilku n a s tu  la t 
wszystkim  poczynaniom hisz­
pańskiego dykta to ra  1 Jego 
k rw a w e j k lik i.

Również i  po w o jn ie  dawał 
papież n ie jednokro tn ie  wyraz 
tym  swoim  sympatiom. Tak np. 
w  końcu ubiegłego roku  w  od­
powiedzi na ho łdowniczy adres 
ambasadora hiszpańskiego przy 
.Watykanie, papież w ys tąp ił z 
przemówieniem, w  k tó rym  raz 
jeszcze w  gorących słowach w y ­
rażał się o frank is tow sk le j H isz­
panii.

Reżim Franco staw iany jest 
przez W atykan jako najdosko­
nalszy wzór do naśladowania 
dla innych  k ra jów , jako system 
błogosław iony przez niebiosa, 
kra ina  wybrana, w  k tó re j pd- 
nu je  na jbardzie j idea lny porzą­
dek społeczny i  po lityczny. I  
nie ma innego rządu, o k tó rym  
W atykan w yrażałby się z rów ­
nie w ie lką  i  gorącą sympatią.

W arto porównać hiszpańską 
rzeczywistość z tą watykańską 
reklam ą. Tak się złożyło, że 
w łaśnie niedawno ukazała się 
w  A n g lii książka pt.: „Oblicze 
Hiszpanii“, napisana przez an­
gielskiego pisarza Gerarda 
Brennana, bynajmniej nie le­

wicowca, orędującego zresztą 
za udzieleniem pomocy rządow i 
frankistow skiem u.

Oto garść jego wrażeń z H isz­
panii, któ re  cytu jem y za „N o­
w ym i Czasami“ :

„H iszpanie, należący do wszy­
stk ich klas i  m ający różne po­
glądy polityczne, są rozczaro­
w an i i  doprowadzeni do rozpa­
czy — pisze Brennan... Sze­
roko rozpowszechniona ko ru p ­
cja w yw o łu je  w styd i  oburze­
nie... gw ałtow na in fla c ja  dopro­
wadziła średnie i  niższe w a r­
stw y społeczeństwa do ostate­
cznej ru iny , a robo tn ików  ro l­
nych dosłownie do głodu“ .

A  oto co w idz ia ł autor książk i 
w  mieście Lucena. „C hodziliś ­
my po mieście przygnębieni 
straszliwą nędzą. Szczególnie 
ponure wrażenie w yw o łu ją  ko ­
biety. Odziane są w  tak ie  łach­
many, że trudno sobie w yobra­
zić, by coś podobnego mogło 
stanowić odzież. Są to podarte 
w o rk i od k a rto fli,  strzępy w o j­
skowych koców lu b  płaszczy... 
Dzieci, k tóre trzym a ją  na rę­
kach są głodne i  wycieńczo­
ne...“

W  oko licy Ciudad Real autor 
spotkał dwóch chłopów. „D a w ­
nie j — gdy b rak ło  nam Chle­
ba — powiedział jeden z nich 
B rennanow i — zbieraliśm y żo­
łędzie, m ełliśm y je  i  rob iliśm y 
sobie „kaszę“  lu b  „ch leb“ . A le  
jeżeli teraz ktoś odważy się 
tam  podejść, zostanie ob ity  
przez po lic jan tów , żołędzie po­
trzebne są dla św iń".

W innym  miasteczku, w  A n ­
da luz ji B rennan dowiedział dę

od pewnej starszej kob ie ty: 
„handel zamarł, nie ma pracy, 
nie ma chleba, po prostu gn i­
jem y za życia... Z naszego 
przydzia łu i  pies nie wyżyje, 
a k to  oprócz bogaczy może k u ­
pować na „czarnym  ry n k u “ ?... 
W ierzcie m i, tysiące ludz i w  
tym  mieście zna jdu ją  się u p ro­
gu śmierci...“

Co ciekawsze kobieta, która 
to m ów iła  oraz je j mąż, b y li w  
swoim czasie członkam i Fa­
langi.

W  M eride szofer taksów ki 
oświadczył: „...Ci, k tó rzy  rzą­
dzą, grabią k ra j. Gdy ktoś z 
n ich otrzym uje wysokie stano­
wisko, po roku lub  dwóch sta­
je się właścicielem  pięknych 
samochodów, w ie lk ich  przed­
siębiorstw, ogrom nych posia­
dłości w  całym  k ra ju “ .

Tak wygląda w ychw alany 
przez W atykan system faszys­
tow ski w  H iszpanii, z k tó rym  
najściślej współpracuje h ie ra r­
chia kościelna, posiadając w  
swym  ręku olbrzym ie bogac­
twa i  posiadłości ziemskie. Oto 
błogosław iony przez W atykan 
ustró j, oparty ja k  to nieraz 
w skazyw ali dostojn icy Kościo­
ła na encyklikach papieskich. 
Na przykładzie  H iszpanii masy 
w ierzących ka to likó w  przeko­
nu ją  się jednak, ja k  wygląda 
w  praktyce realizacja „społecz­
nych“  zaleceń en cyk lik  papiest 
kich, k tó re  pod maską oo łud- 
ne j tro sk i o człowieka, służą 
spraw ie ustanow ienia dyk ta tu ­
ry  w ie lk iego kap ita łu  i  obszar- 
n ictw a.

(Oto)

Listy do towarzysza Bieruta
z meldunkami o zobowiązaniach 

i pozdrowieniami z okazji 60-lecia Jego urodzin
Podajemy kolejny wykaz lis tów z zobo- 

wiązaniami i  życzeniami, napływających do 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin.

L is ty  nadesłały: Rolniczy Zespól Spółdzielczy 
w  Grochówie, Dolnośląskie Zakłady Naprawcze 
w  Szczawienku, Koło Sportowe „O gniw o“  w  K ie l­
cach, B iu ro  P ro jektów  i S tudiów Przemysłu 
Chemicznego w  K rakow ie , Koło L ig i Kobiet j 
przy Cementowni „B o lko “  w  Nowej Wsi K ró - j 
lew skie j, Gromada Kozie Rogi, PGR Maszcze- 
nice, N iem odlińskie Zakłady L in  i Powrozów. 
Cegielnia w  N isku, Spółdzielnia Przemysłu L u ­
dowego „S p lo t“  w  Nowej Rudzie, W ydzia ł Zdro­
w ia PPRN w  B ielsku, Kopaln ia  „K az im ie rz“ 
oddz. I I I ,  S talownia H u ty  „B a ildo n “ , Kopalnia 
„K az im ie rz-Ju liusz“ , G m inna Spółdzielnia „SCh“ 
w  Lubsku, gromada M irosław iec, Kopaln ia „M y ­
słowice“ , Delegatura C entra li M leczarskie j 
w  M iechowie, T artak n r 6 w  M ichałow ie, K o ­
paln ia  im . Thoreza, Gromada Waszkowo, K o­
paln ia  „E m inencja“ , Gromada Klasa, Kopaln ia 
„M iechow ice“ , T artak n r 8 w  Torun iu , PGR 
w  Górach, Zakłady Zbytu  Energii Rejonu Toma­
szów Mazowiecki, Rejonowa Zbiornica Jaj 
i  D robiu w, Tomaszowie Lubelskim , Fabryka 
Dachówek i Cegły w  Tarnow ie, Podhalańskie 
Zakłady Przetwórstw a Owocowo-Warzywnego 
w  Tym barku, Koło ZM P w  S terdyni, Gromada 
Siemiona, Szczecińskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego, Delegatura Polskich Zakładów 
Zbożowych w  Środzie Śląskiej, Nadodrzańskie 
Zakłady Przem ysłu Odzieżowego, T artak n r 9 
w  Sycowie, PGR w  Siedliskach, Spółdzielnia 
Pracy „T ry k o t“  we W rocław iu, Zakłady W yro­
bów Rym arskich w  Tomaszowie, Ekspozytura 
PKS w  T u rku , Składnica Rejonowa Przemysłu 
Chemicznego we W rocław iu , Warszawskie Za­
k łady Przem ysłu Odzieżowego im. Obrońców 
Warszawy, Rolniczy Zespół Spółdzielczy w  M i-  
lin ie , Przedsiębiorstwo Kom unalne w  Prabu­
tach, PGR w  Szczepanowlcach, Fabryka „So- 
la ł i“ , Kopaln ia  „R o k itn ica “ , Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego im . Kun ick iego w  Łodzi, Zakłady 
W yrobów  F ilcow ych im . Tadeusza Kościuszki 
w  Łodzi, Gromada Olszówka, Zakłady W yrobów 
M etalow ych w  Poznaniu, Gm inna Spółdzielnia 
„SCh“ w  P ław nej, PGR w  Osiekowie, PGR 
w  Balcewie, Kopaln ia  „W ańkow a“ , W ytw órn ia  
Maszyn Górniczych w  Niwce, Gromada Banko­
wo Kościelne, Powiatowe Przedsiębiorstwo B u­
dowlane w  Broniew ie, O le ja rn ia  w  B ia łym stoku, 
B ielska Fabryka Papieru, K lin k ie rn ia  w  B u­
dach, Fabryka O buw ia „Zgoda“  w  Będzinie, 
Zupa Solna w  Bochni, Gminna Spółdzielnia 
„SCh“  w  B ie run iu  Nowym , Powiatowe Przed­
siębiorstwo Budow lane w  B ie lsku B ia łe j, G m in­
na Spółdzielnia „SCh“  w  Brzeźniu, Budowlana 
Spółdzielnia Pracy Rem ontowo-Konserwacyjna

w  Częstochowie, PGR w  Krzepicach, Oddział 
Banku Inwestycyjnego w  Gdańsku, Zakłady 
w  Czechowicach, Zakłady Przemysłu G uzika r- 
skiego i  G alanteryjnego w  Częstochowie, Zespół. 
PGR w  Czarnym Borze, Spółdzielnia Pracy 
Rem ontowo-Budowlana w  Chorzowie, Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy w  Dolicach, Ś ląsko-Dąbrow­
ska Fabryka Urządzeń Mechanicznych, Odcinek 
Drogowy PKP w Dębnie, M ie jsk ie  Przedsiębior­
stwo Rem ontowo-Budow lane w  E łku , E lb lą ­
skie Zakłady Przem ysłu Odzieżowego, Oddział 
Przedsiębiorstwa T ransportu Samochodowego 
w  Szczecinie, G m inna Spółdzielnia „SCh“  w  K ie ­
trzu, Koło ZM P w  K łodzku, Huta Szkła w  Jaśle, 
Leszczyńskie Zakłady Przemysłu Terenowego, 
M in is terstw o K u ltu ry  i  Sztuki, Prezydium  M ie j­
skie j Rady Narodowej w  P io trkow ie  T ryb., 
Gromada P iekary, Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
„W yzwolenie“  w  Polkow icach, Kopaln ia  „Ra­
dzionków“ , Powiatowe Przedsiębiorstwo B u­
dowlane w Radomsku, Pow iatowe Przedsiębior­
stwo Budow lane w  Radzyniu Podlaskim , Gro­
mada Radachowo, Gromada Rassy, Gromada 
Rysiny, Gromada Rząsawa, Gromda Rożental, 
Spółdzielnia Szewsko - Cholewkarska „Jedność“  
w  P iław ie, Szpita l Pow ia towy w Piekarach Ślą­
skich, Pabianicka Fabryka Urządzeń Mechani­
cznych, PGR w  Pniewicach, Fabryka Fajansów 
w  Kole, Prezydium  Dzieln icowej Rady Narodo­
w ej w  Nowej Hucie, Zarząd Okręgowy Radio- 
fon izacji K ra ju  we W rocław iu . M ie jsk ie  Przed­
siębiorstwo R em on tow o-B udow lane  w  Nysie, 
Rejon Przemysłu Leśnego w  K łodzku, Szpita l 
Pow iatowy w  Bystrzycy K łodzk ie j, Gromada 
W ólka Sulejowska, Gromada Zabartowo, G ro­
mada Zgorzałowo, Nadleśnictwo w  Żmigrodzie, 
Zakłady Mechaniczne „U rsus“ , G m inna Spół­
dzielnia „SCh“  w  Żerkow ie, Zduńsko-W olskia 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego, Rejon Lasów 
Państwowych w  Z łotow ie, Gromada Ostrówek, 
Powiatowe Przedsiębiorstwo Budowlane w  O stro- 
w i M azowieckie j, Gromada Płaszyce, Gromada 
Dłużec, Pow iatowe Przedsiębiorstwo Budow lane 
w  Ostrołęce, Gromada Lasowice W ielkie, G ro­
mada Oraczewice, Gromada Pustoliska, Groma­
da Przytocznica, POM n r 122 pow. Węgrów, 
D estylarn ia Ż yw icy  w  Zgórzu, Ochotnicza Straż 
Pożarna w  Rembertowie, K raw iecka Spółdziel­
nia Pracy w  Radzyniu, Rzemieślnicza Spółdziel­
nia Pracy w  Zabrzu, Gromada Żukowo. Gro­
mada Zwierzyniec, Rzeszowskie Zakłady Gastro­
nomiczne, Zespół Rybacki PGR w  Zbąszyniu, 
E lektrow n ia  w  Zabrzu, Zakłady Przemysłu W eł­
nianego im. H anki Saw ickie j w  B ie lsku -B ia łe j, 
POM w  Ciechankach, Cieszyńskie Zakłady W y­
twórcze S iln ikó w  E lektrycznych, Kopa ln ia  i B ry -  
k ie tow n ia  „Lu ba ń “ , Zakłady Przem ysłu W ełn ia­
nego im. Józefa K lu sk i w  B ie lsku -B ia łe j, Fa­
b ryka K a f li w  Bartoszycach.

Wieczorowe szkoły inżynierskie 
kuźnią kadr nowej ludowej inteligencji

Przem ów ien ie  m in. Rapackiego na uroczystości w ręczen ia  d yp lo m ó w  
p ie rw szym  absolw entom  WSI w W arszawie

M ówiąc na wstępie o ogrom ­
nych zdobyczach polskich mas 
pracujących na polu oświaty, 
zdobyczach, znajdujących swe 
odzwierciedlenie w  art. 61 pro­
je k tu  K on sty tu c ji — m in. Ra­
packi podkreśla, że wieczorowe 
szkoły inżynierskie by ły  jednym  
z odcinków szeroKlego . Iron tu  
w a lk i o prawa do nauki dla mas 
pracujących, w a lk i o nowe ka ­
dry  dla przemysłu i gospodarki,
0 nową ludową inte ligencję.
N ie wystarczyło budować, prze­

budowywać, udostępnić dzie­
ciom robotn ików , chłopów i 
pracującej in te lig en c ji — u n i­
wersytety, po litechn ik i, uczelnie 
rolnicze i ekonomiczne. Trzeba 
było znaleźć sposób kształce­
nia, nie odryw ając od warszta­
tu pracy tych robotników , tech­
ników, pracow ników, k tó rzy  — 
pomimo swoich zdolności — 
nie m ogli w  kap ita lis tycznej 
Polsce zdobyć wyższego w y ­
kształcenia, k tórzy  mogą i po­
w in n i stać się dobrym i, a nawet 
przodującym i oficeram i naszego 
rosnącego z każdym dniem prze­
mysłu. P rzyk ładu dostarczył, 
ja k  ty łekroć — Związek Ra­
dziecki, k tó ry  w  swych wieczo­
rowych szkołach wyższych w y ­
kszta łc ił ty lu  dzielnych, przodu­
jących inżynierów , k ie row n ikó w
1 organizatorów zakładów pra­
cy i przemysłu.

In ic ja tyw ę  zorganizowania 
wieczorowego wyższego szkol­
n ictw a inżynierskiego, podjęła 
w  r. 1948 Naczelna Organizacja 
Techniczna, organizując p ie rw ­
sze szkoły tego typu w  Warsza­
w ie i w  Gdańsku.

Przy pomocy państwa, NOT 
stosunkowo szybko rozbudowała 
sieć szkół, przyciągnęła do 
współpracy w ie lu  pracow ników  
naukowych wyższego szkol­
nictwa.

W  r. 1950, u progu planu
6-letniego, po IV  i  V  Plenum 
KC  PZPR stało się jasne, że 
wieczorowe techniczne szkol­
n ic tw o staje się zagadnieniem o 
znaczeniu ogólnopaństwowym i 
jedną z podstawowych form  
kształcenia kad r naszej in te li­
gencji technicznej. Wówczas za­
rząd nad W SI prze jm uje M in. 
Szkól Wyższych 1 Nauki. Rok

1951 przynosi dalszy rozwój 
Szkół i  w ydzia łów  WSI. Obecnie 
mam y 10 szkół z 50 w ydzia ła­
m i w  ośrodkach uczelnianych i 
przy n iektórych w ie lk ich  zakła­
dach pracy. Liczba studentów 
osiągnęła 8,5 tys. W najbliższych 
2 latach podniesie się ta liczba 
do 15 tys. 82 procent studentów 
W SI stanowią ludzie pochodze­
nia  robotniczego i  chłopskiego, 
reszta — to in te ligencja  pracu­
jąca. Są to kadry w  ogromnej 
większości wychowane przez 
klasę robotniczą i je j partię, 
kad ry  z dużym doświadczeniem j 
produkcyjnym , przodujące w | 
pracy, zahartowane w  łam aniu 
przeszkód, zwycięsko pokonują - ; 
ce trudności — równoczesnej j 
nauki i pracy. Są to kadry żąd- j 
ne wiedzy i przenoszące je j zdo- i 
bycze co dzień z uczelni do p ro - ! 
d u kc ji i wzbogacające zdobytą ; 
wiedzę doświadczeniem.

M in . Rapacki wskazuje da- | 
le j, że dotychczasowe do- j 
świadczenie technicznego szkol- I 
n ictw a wieczorowego dowodzi, 
iż ta form a kształcenia da­
je  możność przygotowania 
wysoko w ykw a lifikow a nych  in ­
żynierów.

W SI stwarza również m ożliw o­
ści budzenia i  pogłębiania wśród 
części słuchaczy zainteresowań 
naukowych. Postawa społeczna 
i ideologiczna absolwentów' W SI 
jest potw ierdzeniem  wartości 
wychowawczej tej tw arde j d ro­
gi zdobywania wiedzy, drogi, 
k tó rą  przebyć mogą przede 
wszystkim  ci, k tó rzy  dobrze 
wiedzą po co i dla kogo się l i ­
czą, k tórzy  um ieją uczyć się 
ha rtu  i  ofiarności od klasy ro ­
botniczej i  je j przodowników.

W  dalszej części przem ówie­
nia m in. Rapacki szczegółowo 
«mawia sposoby udoskonalenia 
organizacji pracy W SI i usunię­
cia istn ie jących tam  jeszcze 
braków.

Poważnym brakiem  jest zbyt 
wysoki odsiew studentów. O- 
statnia zimowa sesja egzamina­
cyjna przyniosła w yb itną  po­
prawę pod tym  względem i do­
wodzi, że wiele zależy od w łaś­
c iw ej organizacji pracy uczel­
n i i m ob ilizac ji grona w y k ła ­
dowców oraz samych studentów.

A by jednak szkoły te da ły 
więcej i  lepszych inżyn ie rów  
należy przede wszystkim  zwró­
cić większą uwagę na dobór 
kandydatów. Doświadczenie 
wskazuje, że na jlep ie j pokonują 
trudności i kończą studia ci, 
k tó rzy  w pracy produkcyjne) 
dają dowody hartu  i s iły  cha­
rakteru , którzy zdobyli p ra k ty ­
kę produkcyjną w  bezpośred­
nie j współpracy z załogą robot­
niczą.

D rug im  w arunk iem  jeszcze 
lepszych w yn ików  pracy jest o- 
pracowywanie i praktyczne w y ­
konywanie program ów i metod 
nauczania w  zastosowaniu do 
specjalnych w arunków  i spe­
cjalnego typu przygotowania 
studentów WSI. Mechaniczne 
przenoszenie program u w y k ła ­
dów i zajęć z P o litechn ik i do 
W SI jest niepotrzebne i  n iew ła­
ściwe.

Trzeba umieć wzbudzić w  
słuchaczach um iejętność kon­
frontow ania p ra k ty k i z teorią, 
umiejętność uogólnienia i  w y ­
ciągania racjonalizatorskich i  
nowatorskich wniosków. Taką 
metodę w ypracowało już w ie lu  
profesorów. Trzeba ją  pogłębiać 
i upowszechniać w  drodze w y ­
m iany doświadczeń.

Ścisły kon takt W SI z zakła­
dem pracy, korzystanie z uwag 
i ocen pracy studentów, ocen 
metod nauczania, program ów 
dawanych przez k ie row n ic tw o  
zakładów pracy i  samych stu­
dentów, ja k  również w łaściw y 
stosunek k ie row n ic tw a zakła­
dów do stud iu jących — to trze­
ci ważny warunek lepszych w y ­
n ików  pracv WSI.

Zwracając się do absolwen­
tów  W SI m in. Rapacki w za­
kończeniu pow iedział: W opar­
ciu o zdobycze klasy robo tn i­
czej i mas pracujących, przy 
w łasnym  rzetelnym  w ys iłku , u - 
kończyliście jako p ierw si z ty ­
sięcy studentów W SI — wyższe 
wykształcenie. Wy, now i inży­
nierowie. będziecie przy w a r­
sztacie pracy uczyć się i  rosnąć 
dalej, będziecie b ra li coraz bar­
dziej twórczy udzia ł w  w ie lk ie j 
walce naszego narodu o pokój 
i socjalistyczną przyszłość.

Chłopi osiedleńcy obejm ują 
nowe gospodarstwa

(d) Wśród chłopów w ie lu  w o- i zaludnionych pow iatów: łańcuo* 
je w ó d itw  rośnie zainteresowa- | kiego, przeworskiego, przem y- 
nie akcją osiedleńczą. Stale ! skiego, lubaczowskiego i ja ro -
zwiększa się nap ływ  kandyda 
tów  na objęcie nowych gospo­
darstw .

Z woj. krakowskiego ■wyje­
chało na nowe gospodarstwa na 
Ziem iach Odzyskanych — 12
rodzin, złożonych z 41 osób.

O dużym zainteresowaniu 
bezrolnych i m ałorolnych chło­
pów woj. rzeszowskiego akcją 
osiedleńczą świadczy fakt, że 
już przeszło 200 rodzin z gęsto

sławskiego zgłosiło się do Pre­
zydiów  PRN z prośbą o um ożli­
w ienie im  osiedlenia się na Z ie­
miach Odzyskanych, lu b  w po­
wiatach U strzyk i Dolne, Lesko, 
Sanok i G orlice w woj. rze­
szowskim. Ostatnio do tych po­
w ia tów  przybyła delegacja z od­
dalonych od m iast gromad w oj. 
rzeszowskiego, która po zapo­
znaniu się na m iejscu z w a run ­
kam i zarezerwowała około 90 
gospodarstw.

Przemysł włókienniczy zaoszczędzi 
dziesiątki tysięcy ton węąla 

wartości 2,5 miliona zł

W woj. łódzkim 
powstało 160 nowych 

komitetów 
założycielskich

(d) Poważne osiągnięcia spół­
dzieln i p rodukcyjnych zachęca­
ją  w ie lu  m ało- i  średniorolnych 
chłopów do przejścia na gospo­
darkę zespołową.

Od początku roku w woj. 
bydgoskim  powstało 20, a w 
woj. łódzkim  między 15 i 17 
bm. zorganizowano 5 nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

Do spółdzielni produkcyjne j 
w  Siedlnicy w  woj. zielonogór­
skim  przy ję to  niedawno 16 
gospodarzy indyw idua lnych. 
Chłopi ci przekonali się o w yż­
szości gospodarki zespołowej 
nad indyw idua lną  widząc sta­
ły  rozwój spółdzielni w  S iedl­
nicy.

W  woj. bydgoskim  ostatnio 
zorganizowano 70 kom ite tów  za­
łożycielskich. M. in. w  pow. 
inow rocław skim  chłop i założyli 
11 kom ite tów .

W  woj. łódzkim  chłop i zor­
ganizowali już  160 nowych ko ­
m ite tów  założycielskich, sku­
piających na jbardzie j uśw iado­
m ionych gospodarzy *  gromad.

(f) W Łodzi odbyła się k ra ­
jowa narada palaczy, inżyn ie­
rów  ruchu i głównych mecha­
n ików  zakładów przemysłu 
włókienniczego.

W  czasie narady omówiono 
osiągnięcia tego przem ysłu w

dziedzinie oszczędnego zużycia 
paliwa, uzyskane w  r. 1951, o- 
raz podjęto szereg zobowiązań, 
k tórych realizacja pozwoli za­
oszczędzić w  br. dalsze poważ­
ne ilości węgla, o łącznej w ar­
tości 2,5 m iln . złotych.
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OBYWATELE ZGŁASZAJĄ WNIOSKI I POPRAWKI 
DO PROJEKTU KONSTYTUCJI

Jan P r z e w ł o c k i
W arszaw a

W części wstępnej projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wypadało­
by lepiej podkreślić długość okresu walk ludu 
pracującego o wyzwolenie. Walki te, jak to 
określił prezydent tow. Bierut, trwały pod 
przewodem bohaterskiej klasy robotniczej 
,,na przestrzeni ostatnich 70 la t” . Dlatego też 
proponuję zastąpienie wyrazów: „dziesiątki 
la t“  słowami „przez całe pokolenia“  lub 
„przez szereg pokoleń“ .

E. Chrzanowski
W arszaw a

W toczącej się obecnie dyskusji na temat 
projektu Konstytucji mocno podkreślamy 
w ie lk i wpływ Rewolucji Październikowej na 
przemiany polityczne zachodzące u nas w Pol­
sce, bo przecież zdajemy sobie sprawę, że bez 
tej rewolucji nie byłoby wielkich przemian, 
jakie obecnie zachodzą na całym świecie...

Dobrze się dzieje jeszcze z jednego względu, 
że podkreślamy przełomowe znaczenie Wiel­
kiej Rewolucji dla naszych losów i losów 
świata. Przecież u nas w Polsce zawsze mó­
wiono, że postęp przychodził do nas z Za­
chodu. A tymczasem od dziesięcioleci postęp 
Idzie ze Wschodu i nie tylko do nas, lecz na 
cały świat.

...W projekcie proponowałbym poprawkę 
w  rozdziale I  art. 3, pkt. 4, który ma na­
stępujące brzmienie: „og ran icza ,  w yp ie ra ,  
1 l i k w id u je  k la sy  społeczne, ży jące  z w y z y s k u  
r o b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w “ . Uważam, że należa­
łoby dodać po słowie „chłopów” — „oraz pra­
cującej inteligencji” , wzgl. po wyrazach „ży­
jących z wyzysku“ — „ludzi pracy“ .

Marian Płowenc
kapral-podchorąży

Czytając codziennie wypowiedzi na te­
mat projektu Kostytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej chcę i ja jako żoł-

Kto za to

nierz-podchorąży przyłączyć się do tego 
głosu, by w ten sposób dać wyraz wielkiej 
dla mnie wagi tej Wielkiej Karty praw i zdor 
byczy Narodu Polskiego, powstałej w wyniku 
wieloletnich walk prowadzonych przez boha­
terską klasę robotniczą z zagraniczną i rodzi­
mą reakcją.

Chcę wnieść do 79 artykułu następującą 
poprawkę. Obok istniejących dwóch punktów, 
chcę jeszcze jeden punkt dodać, a mianowi­
cie:

„3) Każdy, kto będzie siać nienawiść wszel­
ką do pokoju, popierać i rozpowszechniać 
będzie propagandę wojenną, która godzi 
w naszą miłującą pokój Polską Rzeczpospo­
litą  Ludową — winien być uznany za prze­
stępcę i karany z całą surowością prawa” .

Przecież zdajemy sobie jasno sprawę z tego, 
jak bardzo szkodliwą i zjadliwą jest propa­
ganda wojenna dla naszego budownictwa 
socjalistycznego i dlatego uważam za sto­
sowne umieścić tę poprawkę w artykule 79 
projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Stefan Ławnik
A rtyku ł 14 projektu Konstytucji Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej w punkcie 2 
brzmi: „P rz o d o w n ic y  p ra cy  otoczeni są po ­
wszechnym  szacunk iem  n a ro d u “ . Uważam, 
że niemniejsze zasługi dla budowy pod­
staw socjalizmu w Polsce dla wykonania 
planów dają racjonalizatorzy i dlatego pro­
ponuję zmianę na: „Przodownicy pracy i ra­
cjonalizatorzy otoczeni są powszechnym sza­
cunkiem narodu” .

Wiąże się to z pierwszym punktem oma­
wianego paragrafu, gdzie powiedziane jest: 
„P ra c ą  sw o ją ,  p rzes trzegan iem  d y s c y p l in y  
pracy, w s p ó łz a w o d n ic tw e m  p ra c y  i  doskona­
len iem  je j  metod...“ , ponieważ doskonalenie 
pracy osiąga się, w większości wypadków, na 
skutek wprowadzania w życie nowych wnio­
sków racjonalizatorskich.

odpowie?
Prow izoryczna „w ys taw a“  

b raków , m ieści się na b iu rku  
k ie row n ika  apteki. Jednostka 
CAS-u N r 85. Adres — Jag ie l­
lońska 34. Warszawa.

Eksponaty w ystaw y: rozbite 
»łoje i  puste am pułk i.

W ystawca pierwszy: Z jedno­
czone Zakłady Przemysłu F a r­
maceutycznego W ytw órn ia  N r 
10 (Kraków).

W ym ieniona w y tw ó rn ia  prze­
słała w  ostatn im  tygodniu apte­
ce N r 85 k ilk a  skrzyń PAS-u. 
Środek — ja k  w iem y — stoso­
w a ny  w  leczeniu procesu g ru ź li­
cy. W skrzyn i zna jdu je  się 96 
słoi. Każdy zawiera 500 draże­
tek. Słoje zam knięte są ba ke li­
tow ą zakrętką, k tó re j szczelność 
w inna  być zabezpieczona leuko- 
plastem  lub  parafiną. Ponieważ 
w  W y tw ó rn i N r 10 zlekceważo­
no ten warunek — część draże­
tek uległa zwilgoceniu. W do­
datku, szklane słoje umieszczo­
no ciasno obok siebie w  skrzy­
ni, oddzielając je od siebie je ­
dyn ie  c ien iu tka tekturką . W  re ­
zultacie część opakowań szkla­
nych została stłuczona.

PAS jest jednym  ze środków 
leczniczych stosowanych w 
zwalczaniu procesu gruźlicy. 
Rzecz jasna, że część, a m iano­
w ic ie  około 20 procent ilości 
P A S -u przesłanego do apteki 
N r 85 — chorym  już  służyć nie 
będzie mogła.

W tym  samym stanie przyby ł 
do powyższej ap tek i transport 
O vov itiny .

Na sło ju z O vov itiną  umiesz­
czone jest objaśnienie:

,,O vovitina jest środkiem  
wzm acnia jącym , a więc wska­
zanym  dla rekonwalescentów. 
S tanow i wartościowe pożyw ie­
nie dla dzieci i młodzieży, w p ły . 
wa.jąc dodatnio na wzrost, roz­
w ó j i wagę organizm u“ .

Rzecz "jasna, że ze skle jonej, 
zmieszanej ze szkłem odżywki

ani ozdrowieniec ani dzieci po­
żytku nie będą m ie li.

W ystawca d ru g i: Zjednoczo­
ne Zakłady Przem ysłu Farm a­
ceutycznego W ytw órn ia  N r 1. 
Tym  razem Warszawa.

Pudełko z am pułkam i Anae- 
stheticae. Opakowanie w y ją t­
kowo staranne. Każda am pułka 
w blaszanym uchwycie. W ysoki 
gatunek p rodukc ji. B rak pole­
ga na tym , że am pu łk i zostały 
nieszczelnie zatopione w  ogniu. 
W  rezultacie z nieszczelnych 
am pułek zawartość u la tn ia  się.

Anaestheticae zawiera cenny 
surowiec — adreałinę, k tó ra  po­
maga znosić ludziom  cierpienia, 
związane z poważnie jszym i za­
biegam i stom atologicznym i.

Rzecz jasna, że z pustych am­
pułek pacjenci pożytku nie bę­
dą m ie li.

Zagadnienie strat, na które 
wskazuje prow izoryczna „w y ­
stawa“  braków :

Szpital, czy zakład leczniczy, 
k tó ry  o trzym uje  n iekom pletna 
zawartość pudełka zastrzyków 
— zwraca się do apteki z rek la ­
macją. Puste am pu łk i są mu 
niepotrzebne Rzecz jasna, stratę 
trzeba w yrów nać i zwrócić peł­
nowartościowy a r ty k u ł leczniczy 

Pacjent, k tó ry  przyjdzie do 
apteki N r 85 po PAS musi o- 
trzym ać przepisaną przez leka­
rza Ubezpieczalni ilość drażetek 
a ozdrowieniec pełnowartościo­
wą odżywkę — O vovitinę. S tra ­
ty spisywane na w ie lostron ico­
wych protokółach — ponosi 
rzecz jasna gospodarka narodo­
wa. A  jeżeli obliczym y koszt 
p rodukc ji leków  — są to stra ty 
nader poważne 

Czy możemy w okresie ścisłej 
dyscyp liny finansowej, k tó ra  o- 
bowiązuje na każdym odcinku 
naszej gospodarki przejść do po_ 
rządku dziennego nad w ypad­
kam i m arnotraw stw a, zaistn ia­
łego w  n iektórych w ytw órn iach

przem ysłu farmaceutycznego?
Jeszcze jeden aspekt „w ys ta ­

w y “ :
PAS jest środkiem, k tó ry  roz­

poczęliśmy produkować w  k ra ­
ju . Ponieważ produkcja PAS-u 
jeszcze jest niewystarczająca, 
ponieważ w yda liśm y w ie lką  ba­
ta lię  g ruź licy  i  p róbu jem y w  
walce z tą groźną chorobą 
wszystkich środków, w ynalez io­
nych przez nowoczesną m edy­
cynę — resort zdrow ia uważał 
za konieczne sprowadzić dodat­
kowo PAS za dewizy z zagra­
nicy. Decyzja ta w  okresie, k ie ­
dy za te w łaśnie dewizy m usi­
m y sprowadzać przędę wszyst­
k im  maszyny i urządzenia, ko ­
nieczne dla rozw oju naszego 
przemysłu — podyktowana zo­
stała najgłębsza troską o zdro­
wie człowieka pracy.

Okazuje się, że znajdulą się 
w naszych zakładach i w  na­
szej adm in is trac ji gospodarczej 
jednostki, k tó re  te w y s iłk i i  te 
starania o zdrow ie ludności u - 
ważają za rzecz mało ważną. 
Sadzą oni widocznie, że ważne 
jest jedyn ie form alne w ykona­
nie planu p ro du kc ji w ilości.

N ie ulega kw estii, że pracow­
n ik  odpow iedzia lny za w ysyłkę  
lekars tw  z W y tw ó rn i N r  10 w ie ­
dzia ł o tym , że tak  niedbale 
opakowany a rty k u ł leczniczy 
narażony jest na uszkodzenie, 
że k ie row n ic tw o  zakładu, prze­
chodząc z opakowań blaszanych 
na szklane m usiało zmianę tę 
(jako że praca w y tw ó rn i, je j 
produkcja  — polega w  poważ­
nym  stopniu na kon fekcjonow a­
n iu) uwzględnić.

Jeżeli nie uwzględniło, .jeżeli 
w sku tek bezradności I bezmyśl­
ności — tego rodzaju szkodnic­
tw o  mogło m ieć miejsce, nale­
ży usta lić  i to usta lić  w  ja k  
na jkró tszym  czasie — kto  za 
bezmyślność tę odpowie?

W. SKULSKA

Obchody
5 roc*nic,v śmierci

9

gen. Świerczewskiego
(f) W zw iązku z 5 rocznicą 

bohaterskie j śm ierci generała 
K aro la  Świerczewskiego w  za­
kładach pracy i  szkołach na te ­
renie całego k ra ju  odbyły się 
uroczyste akademie.

Szczególnie uroczysty prze­
bieg m ia ła  akademia w  Z ak ła­
dach im. K aro la  Świerczewskie­
go w  Warszawie. G orącym i o- 
k laskam i pow ita li zebrani p rzy­
by łych na akademię przedsta­
w ic ie li korpusu kadetów — 
„W alterow ców “  oraz przodow­
n ików  wyszkolenia bojowego i 
politycznego jednostek W ojska 
Polskiego. Zebrani w  skupieniu 
w ys łucha li re fera tu o życiu i 
walce Generała — Bohatera.

Uroczyste akademie odbyły 
się w  w ie lu  szkołach w o j. rze­
szowskiego.

D la uczczenia pamięci w ie l­
kiego rew oluc jon is ty , m łodzież 
z grom ady Dobryn ia w  pow. 
Jarosław  wydała gazetkę ścien­
ną, poświęconą działalności Ge­
nerała. >

We szystkich kołach ZM P  na 
terenie gm iny Charzewice w 
pow. Tarnobrzeg odbyły się 
wieczornice młodzieży.

IV Katowicach otwarło 
wystawę o powojennych 

osiągnięciach ZSRR
(d) S taraniem  O kręgu Tow a­

rzystwa P rzy jaźn i Polsko - 
Radzieckiej o tw arta  została 29 
bm. w  au li Technikum  H u tn i­
czego M PC w  Katow icach w y ­
stawa obrazująca osiągnięcia 
gospodarcze i  ku ltu ra ln e  Zw iąz­
ku  Radzieckiego w  pierwszej 
po w o jn ie  pięciolatce s ta linow ­
skiej.

Dokonując uroczystego o tw a r­
cia w ystaw y prezes Zarządu 
W ojewódzkiego TPPR, inż., Jó­
zef Koszutski w y ra z ił przeko­
nanie, że wystawa ukazująca 
zwycięską drogę i osiągnięcia 
ludzi radzieckich, będzie dla 
nas dużą pomocą w  w ykona­
niu  zadań 3 roku planu 6 -le t- 
niego i  przyczyni się do dalsze­
go pogłębienia przyjaźn i, z na­
rodam i Zw iązku Radzieckiego.

PRZED

Step m iędzy Wołgą a Donem
po k ry ty  jest śniegiem. Panuje 
jeszcze prze jm ujące zimno, 
szczególnie w  nocy i o świcie. 
M in ie  trochę czasu, zanim uka ­
że się ziemia spod śniegu i za- 
szemrzą pierwsze wiosenne 
strum yki. Don jednak nie cze­
ka na ocieplenie: „zbudz ił się“ 
już skruszył lód, wyszedł' z 
brzegów i w  w ie lu  miejscach 
zalał prawobrzeżne zatopy. Wo 
da przyb iera z każdym dniem. 
Rodzi się „M orze C ym liańśkie“ .

N iew ie lk ie  jest dziś jeszcze to 
morze. Po przyszłym  jego dnie 
jeżdżą na razie ko lum ny samo­
chodów, wywożąc ostatnie do­
my, w k tórych m ieszkali bu­
downiczowie. 10 marca w y ru ­
szyły do swych baz koparki, 
zgarn iarki, spychacze. W ciągu 
k ilk u  miesięcy maszyny p rzy­
go tow yw ały dno „M orza Cym- 
liańskiego“  i teraz w racają na 
wzgórza, okalające potężną do­
linę. Na wzgórzach panuje cha­
rakterystyczny dla budowy 
ruch. Powstają porty, przysta­
nie, p rzy tu lne  osady dla p ra­
cow ników  nowej trasy wodnej. 
W łaściw ie i tu  budowa zbliża 
się już ku  końcow i. W domach 
prowadzi się roboty w ew nętrz­
ne. W krótce zadźwięczą tu  ra ­
dosne głosy nowych lokatorów, 
Do nadbrzeży portów  i  p rzy­
stani p rz y b ija ją  statki.

„M orze C ym liańśkie“  — część 
wodnej drogi Wołga—Don — 
to potężny zb io rn ik  o długości 
180 km  i szerokości do 30 km. 
Z b io rn ik  ten pochłonie m il ia r ­
dy m etrów  sześciennych wody. 
Woda niezbędna jest suchym 
stepom, potrzebna C ym liań - 
skiej e lek trow n i wodnej, do

OTWARCIEM KANAŁU 
WOŁGA — DON

(A R TY K U Ł  N A PISA NY SPECJALNIE DLA „TRYBU NY L U D U “)

Mihnłaj Cznmaknw
w ytworzenia energii, potrzebna 
do zasilania żeglownego kana­
łu  Wołga—Don.

Don zbliża się ku Wołdze

Budowa kanału ma się ku 
końcowi. K iedy ! lutego 1952 r. 
zaczęto kanał wypełn iać wo 
dą — ruszyła pierwsza pompa 
K arpow skie j stacji. Od tego 
dnia nie m ilkn ie  w stepie szum 
potężnego wodospadu. N iedaw­
no zwiększyła się jego moc. 
rozpoczęła pracę druga z kolei 
pompa Stacja przetłacza wodę 
z Donu do położonego o 13 m 
wyżej zbiorn ika Karpowskiego

Woda, zalewając ośnieżoną 
dolinę zbiorn ika, zbliża się co­
raz bardziej do, d rug ie j stacji 
pomp — M arinow skie j. Pompy 
tej stac ji podnoszą wodę do na­
stępnego zbiornika. W krótce 
ruszy W arwarowska stacja 
pomp, która przetłoczy dońską 
wodę do ostatniego już, n a j­
wyższego zbiornika, położonego 
44 m nad poziomem rzeki. Stąd 
popłyn ie  woda schodami śluz 
ku  Wołdze.

Budowniczow ie kanału W oł­
ga—Don rozpoczynają swój 
dzień pracy od pytan ia  — jaką 
drogę przebyła wczoraj dońska 
woda? Szybkość je j stała się 
swoistym  m ie rn ik iem  czasu. 
Słyszałem, jak  inżyn ie r w  roz­
mowie z robo tn ikam i rzekł: 
„Zw lekać nie wolno. Za tydzień 
przyjdzie  do nas woda“ .

...Teraz już w  nocy nie cią­
gnie się od W ołg i do Donu, ja k  
poprzednio, 100 -  k ilom e trow y 
łańcuch św iate ł elektrycznych. 
Łańcuch został poprzerywany

Spotyka się 6— 7, a nawet 10- j 
k ilom etrow e odcinki bez św ia- j 
teł. Te znajdujące się bez św ia­
teł m iejsca — to gotowe już j 
sekcje kanału opuszczone przez i 
budowniczych. Nie mają tu już  | 
nic do roboty, przeszli na inne | 
odcinki

Obecnie prace prowadzone są | 
niema] wyłącznie przy śluzach ! 
i budowie najwyższego zbiór } 
nika wody. gdzie, wykop musi ! 
być szczególnie głęboki Na ! 
tym  stosunkowo n iew ie lk im , ale j 
na jbardzie j pracochłonnym od- j 
c inku kanału zgrupowano całą ; 
armadę koparek z w ie lką, k ro - I 
czącą koparką elektryczną na i 
czele. Czerpak je j zagarnia nie j 

m niej, nie w ięcei jak 14 m s j 
ziemi.

O bfite  opady śnieżne i silne 
rńrozy znacznie u tru d n iły  pra- i 
ce maszyn w lu tym  i początku j 
marca Górną, zmarzniętą w a r- | 
stwę ziemi trzeba b.yło k ru - i 
szyć przy pomocy m ateria łów  j 
wybuchowych. Spychacze z | 
opuszczonymi do dołu szeroki- j 
m i lemieszami kursow a ły we j 
dnie 1 noce po drogach, oczysz- | 
czając je od śnieżnych zasp. : 
Silne m rozy i zawieje m inęły j 
już  jednak i prace ruszyły w i 
zwiększonym tempie.

Ludzie pracują z zapałem
Budowniczowie starają się j 

ja k  na jprędzej zakończyć pra- ; 
ce i  nie ma na kanale człow ie­
ka, k tó ry  by nie chciał p ie rw ­
szy powiedzieć: „Z rob iłem  już 
wszystko“ . Każdy budowniczy— 
to uczestnik socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. B ry ­
gada D ym itra  Slepuchi p rz e - !

rzuca codziennie koparką „U ra * 
!ec“  około 1.000 m s ziem i ponad 
plan. Maszynista kopark i Ana­
to l Fastow w ykona ł swój m ie­
sięczny plan w ciągu 2 tygodni. 
Paweł Szidłun, pracując na 
kroczącei koparce, w ykonu je  
po dw ie norm y w  ciągu jednej 
zm iany. Ludzie pracują z za­
pałem, z zacięciem.

Na wszystkich 13 śluzach ka ­
nału m ontu je  się urządzenia, 
maszyny, buduje się wieże dla 
mechanizmów regulujących. B u­
downiczow ie pierwszej 1 trz y ­
nastej śluzv wznoszą wspania­
łe tuk i tr iu m fa ln e  Kończy się 
budowę ko le jow ych i  drogo­
wych mostów nad kanałem.

Jak po szerokiej alei parku
Coraz częściej można spot­

kać gospodarzy kanału P rzy­
był) już k ie row n icy  śluz. me­
chanicy, p iloc i statków , la ta r­
nicy. W dokach stoczni stoją 
już gotowe pasażerskie i han­
dlowe statk i, k tóre ruszą po no­
wej trasie wodnej. Drewno, wę­
giel, zboże, metale i  inne ładun­
k i popłyną potokiem  po kanale.

Z nadejściem wiosennej od­
w ilży  ruszą znów roboty przy 
zazielenieniu kanału. Do dnia 
jego otwarcia zostaną zasadzo­
ne setki tysięcy drzew i krze­
wów. Zazielenienie brzegów ka ­
nału będzie trw a ło  i po urucho­
m ieniu na nim  żeglugi. Ra­
dzieccy ludzie stworzą ochron­
ną strefę lasów, złożoną po­
czątkowo z sześciu a potem 
dziesięciu pasów o szerokości 
do 400. a nawet więcej m etrów . 
Z ie lony masyw ochroni kanał 
Wołga—Don od piasku i kurzu. 
S ta tk i popłyną po kanale, ja k  
po szerokiej alei parku.

Budowa kopalni „Ziemowit 11“ N a  marginesie

Na Górnym Śląsku powstaje jedna z najw iększych w  Polsce kopalni węgla kamiennego „Z ie ­
m ow it  11“ , Jeszcze w  bieżącym roku kopalnia rozpocznie wydobycie na skalę przemysłową,  
wyprzedzając plan uruchomienia o blisko 4 miesiące. Do przedterminowego uruchomienia ko­
paln i w  znacznym stopniu przyczynią się zobowiązania, podjęte przez załogę na cześć 60-lecia 
urodzin towarzysza Bieruta. Na zdjęciu: Przodownik pracy, rębacz przodowy Andrze j Sumera, 
wykonu jący w raz  ze swoim zespołem 149 procent normy, w ie rc i o twory  strzałowe w  przekopie

chodnika wentylacyjnego  r o to  c a f  — K o n d ra c k i

Telewizja i pies
„Ewolucja" poglądów jugoslo- , 

wiańskiego dyktatora w m inia- ) 
turowym wydaniu —  Tito — j 
postępuje w tempie iście ame- I 
rykańskim. Kiedyś jak wiado­
mo, w obawie przed zbyt naglą ! 
kompromitacją uparcie jeszcze j 
podkreślał, że „ze światem ka- j  
pilaHstycznym nie chce mieć ! 
nic wspólnego". "S dzisiaj?... Już 
wręcz jawnie głosi, że jego sto­
sunki z niedawnymi „wrogami" 
są jak najlepsze i niewątpliwie 
w dalszym ciągu będą się po­
lepszały“.

Ta ostatnia wypowiedź Tito  
nie stanowi zresztą żadnej re- | 
welacji, zważywszy wysokość 
dolarowego żołdu, jak i otrzymał 
on i otrzymuje nadal od swoich 
amerykańskich mocodawców. 
Poza tym jugosłowiański zdraj­
ca aż nazbyt dobrze zdaje so­
bie sprawę, że jego egzystencja i 
uzależniona jest od „opieki” j 
Amerykanów. „Bez pomocy j 
Zachodu — oświadczył on nie­
dawno dosłownie — Jugosławia 
(czytaj klika titowska — dop. 
red.) nie mogłaby się utrzymać“.

Ostatnio Tito, pragnąc przy- 
podchlebić się mocodawcom 
występuje przy lada okazji jako 
gorący zwolennik przyjaźni z 
neohitlerowcami 1 ich nowym 
fiihrerem — a swoim kolegą po 
iokajskim fachu — Adenaue- 
rem. W „specjalnym wywiadzie

telewizyjnym" dla koresponden­
ta amerykańskiej agencji „Uni­
ted Press“ Tito, jak przystało 
na... Tito, buńczucznie stwier­
dził „konieczność“ odbudowy 
neohitlerowskiego Wehrmachtu.

I  wszystko byłoby w porząd­
ku, gdyby nic pewne kłopoty 
krwawego dyktatora. Mianowi­
cie „przyjaciel" Adcnauera ubo­
lewa, że wśród narodu jugosło­
wiańskiego „brak jest tego en­
tuzjazmu, jaki panował w okre­
sie w alki z hitlerowskim oku­
pantem". No bo rzeczywiście, żo 
też ten krnąbrny naród jugosło­
wiański nie kwapi się do sojuszu 
z... niedawnymi oprawcami.

Pod koniec „specjalnego" w y­
wiadu amerykański dziennikarz, 
znając widocznie skłonności T i­
to do błazeństw, zaproponował 
mu wykonanie kilku „oryginal­
nych“ zdjęć telewizyjnych. I  
oto pierwsze „oryginalne” zdję­
cia przedstawiają Tito w mun­
durze i czapce, lecz bez płasz­
cza, drugie — w płaszczu, ale 
bez czapki, trzecie zaś w czapce, 
mundurze, płaszczu oraz z psem.

Podobno na ostatnim zdjęciu 
widać jedynie psa. U łatw i to 
widzom owej audycji telewizyj­
nej szybsze zorientowanie się 
o kogo chodzi.

W. D.

Í

B o l e s ł a w
Zycie  i d z i a ła ln o ś ć

2)

D ruku jem y drugi, ko le jny  fragment  
pracy poświęconej życiu i działalności  
towarzysza Bolesława Bieruta, pióra 
tow. Józefa Kowalczyka. W najbliższych  
numerach zamieścimy następne f ra g ­
menty.
M ałe gospodarstwo w ie jsk ie  w  D ąbrow i­

cy pod Lublinem , Z w yk ła  chata chłopska, 
zabudowania gospodarskie, cztery hekta­
ry  ziemi. T u ta j u znajom ych uk ryw a ją c  
się przed okupantem  austriackim , prze­
byw a od k ilk u  miesięcy B ierut...

B ie ru t nie znosi bezczynności. W yrósł 
w  tw arde j szkole życia i nade wszystko ceni 
pracę ludzką. W pracy nie uznaje fuszerki, 
ślamazarności. Sam zawsze dokłada starań, 
by ja k  na jlep ie j wyw iązać się z każdego 
zadania — tego samego wymaga od innych. 
Z na jdu jąc się w D ąbrow icy pracuje na 
rów n i z gospodarzami, sieje, kopie, kosi, 
m łóci. Po pracy dużo czyta na poddaszu, 
k tó re  służy mu za syp ia ln ię  i pracow­
nię. „P odziw ia liśm y — wspom inają go­
spodarze — w y ją tkow ą  jego pracowitość 
fizyczną i umysłową. Dawaliśm y nie­
jednokro tn ie  temu wyraz, proponując 
mu odpoczynek" Najlepszy odpoczynek, 
to „zam iana pracy um ysłowej na fizyczną 
i  odw ro tn ie“  — odpowiadał B ie ru t Z n a j­
dyw ał jednak wolne chw ile, aby pobawić 
się z dziećmi „B y ł ulubieńcem  dzieci“  — 
stw ierdzają gospodarze.

B ie ru t skorzystał z pobytu w  D ąbrow i­
cy, by znowu b liże j zetknąć się z chłopami. 
Jego zainteresowanie sprawami wsi rosło 
w  m iarę tego. jak  napływające z Rosji 
w iadomości św iadczyły o szerokim udziale 
mas chłopskich w rew o luc ji Tymczasem 
w  Polsce obie partie  robotnicze wciąż nie 
doceniały w swej działalności znaczenia 
mas chłopskich jako sojusznika p ro le ta ria ­
tu w walce wyzwoleńczej Jak wspom ina­
ją  znajom i „B ie ru t chodził po wsi, badając 
życie chłopów nie z lite ra tu ry , ale bezpo­

średnio z życia. Poznawał ich życie nie ty l ­
ko odświętne, ale 1 codzienne. W ypytyw a ł 
chłopów o szczegóły ich bytow an ia“ .

W krótce B ie ru t znalazł się w  W arszawie 
na kurs ie  społeczno-gospodarczym dla p ra­
cow ników  spółdzielczości.

B y ły  to bu rz liw e  miesiące 1918 r., gdy 
pod w pływ em  R ew olucji Październikowej 
rosło wrzenie wśród żołnierzy na froncie 
i  wzmagały się nastro je rew olucyjne 
w  państwach zachodnich, zwłaszcza 
w  Niemczech i A u s trii. Niepowodzenie za 
niepowodzeniem ścigało im peria lizm  nie- 
m iecko-austriack i na frontach wojennych, 
roku jąc rych łą  klęskę. W tym  samym cza­
sie z P io trogrodu i M oskw y dochodziły do 
k ra ju  echa dalszych wydarzeń, pogłębia ją­
cych rew oluc ję  socjalistyczną. Jak potężny 
zw iastun bliskiego wyzw olenia zabrzm iały 
dla ludu pracującego Polski słowa dekretu 
Rady Kom isarzy Ludowych z dnia 29 
sierpnia 1918 r „  mówiące, że „w szystkie  
układy ł akty zawarte przez rząd byłego 
cesarstwa z rządem Kró lestw a Pruskiego 
i m onarch ii austro-w ęgierskie j dotyczące 
rozb iorów  Polski, wobec tego, iż są sprzecz­
ne z zasadą samookreślenia i rew olucyjną 
świadomością prawną ludu rosyjskiego, 
k tó ry  uznał nieodłączne prawo narodu po l­
skiego do jedności i niepodległości — n i­
niejszym  (zniesione zostają na zawsze".

Życie społeczne w  Warszawie nabierało 
coraz żywszego tętna. Ruch robotniczy 
rozw ija ł się tam „in tensyw n ie j niż w L u ­
b lin ie , a jego podstawy organizacyjne były 
bez porównania szersze" — wspomina rok 
1918 Bolesław B ie ru t „P rzew ró t rew o lu ­
cy jny  w Rosji — brzm ią dale j te wspom­
nienia — w yw a rł potężny w p ływ  na pod­
niesienie nastro jów  także w polskie j klasie 
robotniczej Stało się jasne, te  w o jna we­
szła w końcową fazę, ta  zarysowuje aię co­
raz w yraźn ie j bankructw o postawy opor- 
tun istycznej i  nacjonalistycznej, która  do­

prowadziła do rozbicia m iędzynarodowej 
solidarności św iata pracy, pozbawiając go 
s iły  i  możności przeciwstaw iania się n i­
szczącemu dzia łan iu  im peria lis tycznych ży­
w io łów  w o jny. Rewolucja rosyjska dekla­
row ała jasno i w yraźnie praw o narodu po l­
skiego do pełnej niepodległości i samosta­
nowienia o swym  losie..."

B ie ru t często przebywa w  k lu b ie  robo t­
niczym  im ien ia  Tadeusza Rechniew- 
slriego, zm arłego w  1916 roku  p ro - 
letariatczyka. Rojno by ło  w tedy w n iedu­
żym pomieszczeniu tego k lubu  przy ul. 
Ś w iętokrzyskie j. W ieczoram i toczyły się 
dług ie dysputy, przekazywano sobie w ia ­
domości o rozw oju rew o luc ji w  Rosji,
0 wypadkach na froncie, o nastro jach 
w k ra ju . Z czcią powtarzano nazwiska 
wodzów rew o lu c ji — Lenina i S talina
1 nazwiska P o laków -rew o luc jon is tów  — 
Dzierżyńskiego, M archlewskiego, B'eliksa 
Kona i w ie lu  innych — którzy w  sze­
regach p a rtii bo lszew ickie j w a lczy li „za 
waszą i naszą wolność", Do k lu bu  p rzy­
chodzili często znani działacze p a rty jn i. 
T u ta j zaznajom ił się B ie ru t z czołową po­
stacią PPS-Lew icy, M arią  Koszutską. „B y ła  
to jedna z tych postaci — wspomina B ie­
ru t — które zdobywały uznanie i czołową 
pozycję nie ty lk o  przez w yb itną  in te ligen ­
cję, ale i przez swe szczególne cechy du­
chowe“ . K lu b  u ła tw ia ł przywódcom nie­
legalnej p a rtii u trzym yw an ie  łączności 
z masami członkow skim i Bolesław B ierut, 
w yrob iony po lityczn ie, znany ze swej ru ­
chliwości m łody działacz społeczny, o trzy ­
m uje  trudne i odpowiedzialne zadania par­
ty jn e  W m iarę zbliżania się decydujących 
wydarzeń po litycznych na jesieni 1918 r. 
tych zadań jest coraz więcej.

W październiku ostatecznie załam ały *ię 
fro n ty  wojenne. Z rew o luc jon izow an i żoł­
nierze a rm ii n iem iecko-austriac lde j nie 
chcie li d łuże j uczestniczyć w rzezi im pe­

ria lis tyczne j i w raca li do domów. P łom ień 
rew o lu c ji przeniósł się z K ra ju  Rad do 
N iem iec i A u s trii. Zaczęły form ować się 
niezależne państwa na te ry to riu m  Czecho­
słowacji, Węgier, Jugosław ii. Rozkład ogar­
nia rów nież władze okupantów  niem iecko- 
austriackich na ziemiach po lskich — 
w  K ró lestw ie  Polskim , w  G a lic ji, w  Po- 
znańskiem, na Śląsku. Podmuch potężnej 
R ew oluc ji Październikowej zadał śm ie rte l­
ny cios kajzerom , „n iezw yciężonej“  gene- 
ra l ic ji p rusk ie j, odwiecznym ciemięzcom 
w ie lu  narodów, ciemięzcom narodu po l­
skiego.

*

R ew olucyjny ruch robotn iczy w ytężał 
siły, by na fa li ogólnego p rzyp ływ u  rew o­
lucyjnego w  Europie zapewnić Polsce po­
stępową lin ię  rozw oju, uchronić naród 
przed niewolą kap ita lizm u, przed now ym i 
w o jnam i im peria lis tycznym i i katastro fą  
narodową

W październiku — listopadzie 1918 r.
obie pa rtie  rew olucyjne S D K P iL  i  PPS- 
Lew ica wyszły z podziemia nielegalności 
w zyw ając masy na, ulice, do w a lk i o w ła ­
dzę. Rozpoczyna się rozbrajanie w o jsk n ie­
m ieckich i austriackich. Powstają p ie rw ­
sze zalążki nowej w ładzy w postaci Rad 
Delegatów Robotniczych. Jednocześnie jed ­
nak rozw ija  gorączkową działalność bu r- 
żuazja polska, aby utrzym ać masy w  ry ­
zach uległości, oszukać je i zbudować w ła ­
sny aparat przemocy „Wszędzie wśród ro ­
bo tn ików  — wspomina ten okres B ie ru t — 
przebija ło  zrozum ienie przełomowej wagi 
rozw ija jących się wypadków. Zwoływane 
w  ostatnich dniach wiece i zebrania gro­
m adziły tłum y, k tóre zdawały sobie sprawę 
z tego. że po licy jny  aparat przemocy oku- 
pąnta nie śmie już występować z poprze­
dnią butą“ .

Bolesław B ie ru t współdziała w organizo­
waniu tych wieców Jeden z najw iększych 
odbył się k ilka  dni przed ustąpieniem 
Niemców z Warszawy na o lbrzym im  pod­
wórzu narożnego domu przy zbiegu ul. Że­
laznej 1 Leszna Zgrom adziły się tam — ja k  
wspomina B ie ru t — „w ielotysięczne rzesze 
robotn ików , m im o rozstaw ionych posterun­
ków  żandarm erii, k tóre obwieszczały o roz­

w iązaniu i zakazie zebrania. T łum  nie 
ustępował z placu. Wówczas żandarm eria 
zażądała posiłków i w kró tce  nadjechały 
oddziały uzbrojone w  broń maszynową. 
Część tłum u uform ow ała pochód i ze śpie­
wem ruszyła u licam i".

W  tych samych dniach zaczynają w  W ar­
szawie działać Rady Delegatów Robotn i­
czych. „Zostałem przydzie lony do organ i­
zowania Rad — wspom ina dale j B ie ru t. — 
B y ły  to pierwsze Rady Delegatów Robotn i­
czych. U tworzono je  w  warsztatach ko le jo ­
wych przy kolejce gró jeck ie j, w  dwóch 
fabrykach na C zernłakow ie oraz w  w ie lu  
innych fabrykach warszawskich“ .

W raz z innym i działaczami obu współ­
pracujących ze sobą p a rtii robotniczych 
B ie ru t odwiedza fa b ry k i i warsztaty, prze­
m awia do robotn ików , w yjaśnia sytuację, 
wzywa do organizowania dalszych Rad 
Delegatów. Przedstaw icie li S D K P iL  i  PPS- 
-Le w icy  wszędzie p rzychy ln ie  w itano. 
Masy rozum iały znaczenie Rad dla kszta ł­
towania losów k ra ju  i w  podniosłym na­
s tro ju  dokonyw ały w yborów  delegatów...

W brew  przeciw dzia łan iu  PPS nadal po­
w staw ały Rady Robotnicze. W Zagłębiu 
robotnicy pow oła li do życia G ward ię Czer­
woną, zbrojne ram ię Rady Delegatów. W te­
dy praw ica PPS zaczęła stosować inne me­
tody. Pepesowcy tw o rz y li własne pa r­
ty jn e  „R ady“ , sabotowali rew olucyjne 
uchwały istn ie jących Rad i czyn ili wszyst­
ko, aby od wewnątrz i zewnątrz rozbić tak 
niebezpieczne dla interesów bu rtu a z ji 
organy w a lk i ludu pracującego o władzą.

B ie ru t, podobnie ja k  i in n i działacze re­
w olucyjnego ruchu robotniczego s tyka ł się 
na każdym kroku  z coraz bardziej pod­
stępną dyw ersy jną robotą praw icy PPS 
w  ruchu robotniczym . W Lub lin ie , dokąd 
w kró tce wraca, aby stanąć na czele spół­
dzielczości i brać udzia ł w pracach Lube l­
skie j Rady Delegatów, B ie ru t przeżywa ko­
le jną dyw ersję p raw icy PPS T u ta j właśnie 
dokonał Daszyński „rozw iązan ia" swego 
oszukańczego rządu ludowego, przekazując 
władzę przewiezionemu przez Niemców do 
Warszawy „w ięźn iow i”  z Magdeburga P ił­
sudskiemu. Z ko le i P iłsudski, jak  się sam 
w y ra z ił „postaw ił na baczność”  Innego wo­

dza p raw icy PPS, Moraezewskiego, poleca­
jąc  mu tworzenie nowego rządu.

Rząd Moraezewskiego, posługując się 
aparatem w ładzy i  bron ią  okupanta nie­
m ieckiego oraz w łasnym i bo jów kam 1 gro­
m ił rew o lucy jny  ruch robotniczy. Rozpo­
czynają się gorączkowe przygotowania do 
zaboru ziem ukra ińsk ich  i b ia ło ruskich, do 
pochodu na K ijó w . Jednocześnie P iłsudski 
zaprzepaszcza sprawę polskiego Śląska, 
W arm ii i  M azur. Z iem ia pozostała w rękach 
obszarników, w  fabrykach gospodarują ka ­
p ita liśc i. Burżuazja może odetchnąć z ulgą. 
Pierwsza b itw a  w  powojennej walce k la ­
sowej o drogę rozw oju wyzw olonej ojczyz­
ny zakończyła się dla n ie j zwycięsko. 
Z ulgą odetchnęli także nowi mocodawcy 
Piłsudskiego, im peria liśc i francuscy i an- 
glo-amerykańscy. W postaci władzy kap i­
ta lis tycznej w Polsce wzniesiona została 
bariera m iędzy K ra jem  Rad a ruchem re ­
w o lucy jnym  na Zachodzie, powstał oddział 
szturm owy im peria lizm u do w a lk i z Re­
w o luc ją  Październikową.

*

Trzeba by ło  d ług ich la t niesłychani« 
ciężkich doświadczeń, zanim rew olucyjny 
ruch robotniczy w Polsce do jrza ł do ro li 
prawdziwego wodza wszystkich uciśnio­
nych i w yzyskiw anych, zanim nauczył się 
skutecznie demaskować oszustwa wroga 
klasowego i jego agentów.

Wespół z in nym i działaczami rew o lucy j­
nego ruchu robotniczego w ciężkim  tru ­
dzie dla dobra mas pracujących B ie ru t na­
byw ał niezbędnego doświadczenia, stawał 
się z każdym rokiem  coraz dojrzalszym , 
coraz bardzie j doświadczonym synem swej 
klasy, swego narodu.

Bolesław B ie ru t wkró tce wstępuje do 
Kom unistycznej P a rtii Polski, powstałej 
w g rudn iu  1918 roku z połączenia S D K P iL  
i  PPS-Lew icy Czuł potrzebę tego połą­
czenia, od dawna go pragnął I gdy p rzy­
szła chw ila  jedności p a rty jne j znalazł się 
w  pierwszych szeregach walczących, prze­
chodząc z jednej powierzonej mu p laców ki 
na drugą, z jednego posterunku w a lk i 
rew o lucy jne j na inny, jeszcze bardzie j 
trudny, bardziej niebezpieczny.
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Ostatnie treningowe mecze piłkarzy 
przed oficjalnym otwarciem sezonu

Fragment spotkania w  koszykówce kobiet pomiędzy obozem 
t ren ingowym  warszawskim, a Kole jarzem - Poznań Mecz w y ­

gra ły  koszykark i Warszawy w  stosunku 57:27
Foto CAF

Ciągłość pracy warunkiem sukcesów
Towarzysze z kierownictwa  

naszego sportu, którzy w ciągu 
kilku  tygodni przebywali w 
Związku Radzieckim, przywieźli 
szereg cennych doświadczeń. 
Doświadczenia te, dla dobra na­
szej kultury fizycznej, przenie­
sione zostaną do naszego ruchu 
sportowego.

Weźmy dla przykładu zagad­
nienia odznaki SPO. Aktywiści 
z terenu zgodnie stwierdzali, że 
dokumentacja je j jest zbyt za- 
wikłana, że sprawia wiele nie­
potrzebnego kłopotu. Były rów ­
nież uwagi krytyczne w stosun­
ku do niektórych norm tej od­
znaki.

□oświadczenia 1 wzory, ja ­
kie przywieźli towarzysze z kie­
rownictwa naszego sportu, od­
nośnie odznaki GTO, wskazują 
na konieczność uproszczenia do­
kumentacji i zmiany niektórych 
norm. Opublikowania konkret­
nych wniosków w tej sprawie 
należy oczekiwać w najbliższej 
przyszłości.

O projektowanych zmianach 
dowiedzieli się niektórzy dzia­
łacze z terenu. I, niestety, część 
ich pod wpływem tych zapo­
wiedzi uległa nastrojom demo­
bilizacji. Niektórzy z nich za­
przestali prowadzenia akcji 
przygotowawczej do zdawania 
norm na SPO, a tymczasem 
term iny m ija ją  i powstaje nie­
bezpieczeństwo, że w ostatnich 
miesiącach roku nastąpi niepo­
trzebna pogoń za wykonaniem  
planu.

Zasadą każdego aktywisty 
sportowego powinna być stała, 
systematyczna, planowa praca. 
Treningi i zajęcia przygotowu­
jące zdobywanie norm na SPO, 
nie powinny być w żadnym  
wypadku odkładane. Zapewnia­
ją  one przecież wszechstronność 
fizyczną, a o nią, niezależnie od 
dokumentacji czy wysokości 
norm, musimy stale walczyć.

(gw)

Koszykarki Krakowa zwyciężają 
w turnieju warszawskim

W  W a rsza w ie  z a k o ń c z y ł się I  k o n ­
t r o ln y  tu r n ie j  k o s z y k a re k  z u d z ia ­
łe m  zespo łów  W a rsza w y, K ra k o w a . 
P o z n a n ia  i  G dańska.
_ Z a d a n ie m  tu r n ie ju  b y ło  s p ra w ­

d zen ie  s tanu  p rz y g o to w a ń  k o s z y k a ­
r e k  poszczegó lnych  o ś ro d k ó w  w  
p ie rw s z y m  o k re s ie  tre n in g ó w  do 
m is trz o s tw  E u ro p y . W  tu r n ie ju  za­
zn aczy ła  się w y ra ź n a  p rzew a g a  k o ­
szy k a re k  K ra k o w a  i W a rsza w y  nad  
j lb z o s ta ły m i d w o m a  ze spo ła m i.

K o s z y k a rk i K ra k o w a , re p re z e n to ­
w a n e  p rzez  ta m te js z ą  G w a rd ię , p o ­
c z y n iły  dalsze p os tę py . G ra ją  szyb ­
c ie j,  d ob rze  ta k ty c z n ie  i  s k u te c z n ie  
s to s u ją  sys tem  o b ro n y  s tre f. S łabe  
są jeszcze pod  w zg lę d e m  k o n d y c j i  
1 ce ln o śc i s trz a łó w  m im o , że pod  
ty m  w zg lę d em  p rz e w y ż s z a ły  w  t u r ­
n ie ju  pozo s ta łe  d ru ż y n y .

Zespó ł W a rs z a w y  od o s ta tn ic h  f i ­
n a łó w  m is trz o s tw  P o ls k i n ie  p o c z y ­
n i ł  s p e c ja ln y c h  p os tę pó w . N a d a l 
s z w a n k u je  d y s p o z y c ja  s trz a ło w a , 
b ra k  z g ra n ia  i d o k ła d n o ś ć  podań . 
K o s z y k a rk i W a rsza w y  g u b i ły  się 
ró w n ie ż  w ob e c  d o b re j o b ro n y  p rz e ­
c iw n ic z e k , co u w id o c z n iło  s ię  szcze­
g ó ln ie  w  m eczu  z K ra k o w e m .

D ru ż y n a  pozn a ń ska  p o c z y n iła  p e w ­
n e  p os tę py , m u s i je d n a k  dużo  p ra ­

co w a ć  n a d  p o p ra w ie n ie m  te c h n ik i  
g ry .

N a js ła b s z y m  zespo łem  b y ła  d ru ż y ­
na G dańska .

S p o tk a n ie  P o zn a n ia  i  G d a ń ska  za­
k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
p o z n a ń s k ie j 52:43 (31:18).

G ra  s ta lą  na s ła b y m  p o z io m ie  1 
b y ła  n ie c ie k a w a .

Z  d ru ż y n y  z w y c ię z c ó w  n a jle p ie j 
z a g ra ły  B a y e r  i  P a p ro tó w n a , z d ru ­
ż y n y  G d a ń ska  Ł a w ry n o w ic z .

N a jc ie k a w s z y m  s p o tk a n ie m  tu r ­
n ie ju  b y ł  m ecz W a rs z a w y  z K ra k o ­
w e m , k tó r y  z a k o ń c z y ł się  zas łużo­
n y m  ch o ć  n ie z n a c z n y m  z w y c ię ­
s tw e m  k o s z y k a re k  K ra k o w a  36:34 
(18:27).

S p o tk a n ie  s ta ło  n a  d o b ry m  p o z io ­
m ie  te c h n ic z n y m  i  to c z y ło  się pod  
z n a k ie m  s ta łe j ch oć  n ie zn a czn e j 
p rz e w a g i k o s z y k a re k  K ra k o w a . N a j­
le p s z y m i w  d ru ż y n ie  z w y c ię z c ó w  
b y ły  M a m iń s k a  i  Ł a p ta ś . W  d ru ż y ­
n ie  W a rs z a w y  na  w y ró ż n ie n ie  za­
s łu g u je  Z a k rz e w s k a .

1) K ra k ó w
2) W a rsza w a
3) P oznań
4) G d ańsk

TABELA 
3 
3 
3 
3

130:93
156:82
114:142

86:169

ISowe p ły w a c k ie  re k o rd y  P o lsk i
W R O C Ł A W . W czasie  m eczu  p ły ­

w a c k ie g o  A Z S  (W ro c ła w ) — O g n i­
w o  (L e g n ica ), w y g ra n e g o  p rzez  A Z S  
101 :55. s ta r to w a li c z o ło w i p ły w a c y  
P o ls k i,  P e tru s e w ic z  i  T o łk a c z e w s k i.

F e tru s e w ic z . re a liz u ją c  z o b o w ią ­
z a n ia  p o d ję te  d la  uczczen ia  60 ro cz ­
n ic y  u ro d z in  P re z y d e n ta  B o le s ła w a  
B ie ru ta  i  ś w ię ta  1 M a ja , u s ta n o w ił

n o w y  re k o rd  P o ls k i n a  200 m  st. 
k la s ., u z y s k u ją c  czas 2:46,4. P o p rz e d ­
n i r e k o rd  n a le ż a ł do  D o b ro w o ls k ie ­
go i  b y ł  o 0,3 sek. g o rszy .

D ru g i re k o rd  P o ls k i u s ta n o w iła  
sz ta fe ta  O g n iw a  (W ro c ła w ) n a  d y r 
s ta n s ie  4x100 m  s t. g rz b ie t, w  s k ła ­
d z ie : K ę d z ia , R y b a c k i, B u c z k o w s k i, 
T o łk a c z e w s k i, u z y s k u ją c  w y n ik  
5:18,5.

Kolejarz (W-wa) drużynowym mistrzem 
Polski w szachach

Z A K O P A N E . W n ie d z ie lę  30 bm . 
¡akończone z o s ta ły  f in a ło w e  ro z - 
( r y w k i szachow e o d ru ż y n o w e  m i­
ii rzo s tw o  P o ls k i.

W  o s ta tn im  d n iu  ro z g ry w e k  u z y -  
k a n o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  K o le ja rz  
W arszaw a) — K o le ja rz  (K ra k ó w )  

A Z S  (G liw ic e )  — S p ó jn ia  (B y d -  
'oszcz) 4,5:3,5. W  d o g ry w k a c h  o d io - 
;onvch  p a r t i i  K o le ja rz  (W arszaw a)

p o k o n a ł S p ó jn ię  (B ydgoszcz) *:2  a 
A Z S  (G liw ic e )  K o le ja rz a  (K ia k ó w )
4,5:3,5.

P ie rw s z e  m ie js c e  1 t y t u ł  d ru ż y n o ­
w eg o  m is trz a  P o ls k i n a  r o k  1952 zdo ­
b y ł K o le ja r z  (W arszaw a) — 15,5 p k t. 
D ru g ie .m ie js c e  z a ją ł A Z S  (G liw ic e ) . 
T rz e c im  1 c z w a r ty m  m ie js c e m  p o ­
d z ie l i l i  s ię K o le ja r z  (K ra k ó w ! i 
S p ó jn ia  (B ydgoszcz) — p o  10,5 p k t.

Przedostatnia runda turnieju
szachowego w Budapeszcie

Opady śnieżne i oziębienie nie osłabiły aktywności piłka­
rzy, którzy ostatnią niedzielę przed otwarciem sezonu ligo­
wego poświęcili na rozegranie wielu spotkań sparringowych.

stępy p iłk a rz y  zgrupowanych w 
ośrodkach tren ingow ych  są sto­
sunkowo powolne. Nada l szwan­
ku je  u napastn ików  dyspozycja 
strzałowa. P ią tk i ofensywne 
G w a rd ii i  CW KS rzadko ty lk o  
decydowały się na s trza ły , p rzy 
czym próby te b y ły  najczęściej 
niecelne. Próbowano na ogół 
w jeżdżać z p iłk ą  do b ra m k i, co 
jest zaprzeczeniem zasad now o­
czesnego fu tbo lu .

(g)

B U D A P E S Z T  (te l. w ł.>. W  szesna- 
5j ,  p rz e d o s ta tn ie j ru n d z ie  m ię d z y - 
u o d o w e g o  tu r n ie ju  szachow ego 
ij w ię ksze  z a in te re s o w a n ie  b u d z iła  
i r t ia  K e re s —B o tw in n ik .
K e res  g ra ją c y  b ia ły m i s k ie ro w a ł 
ę na to r y  m a ło  znane  te o re ty c z -  
e. G ra  b y ła  b a rd zo  o s tra  i  c ie k a -  
i P o c z ą tk o w o  w y d a w a ło  s ię , że 
-"-es u z yska  znaczną  p rzew a g ę , je -  
la k  B o tw in n ik  z n a la z ł w ła ś c iw ą  
u onę i choć s tra c i!  p io n k a , p o le p - 
v t p o z v c ję  g roźbą  s iln e g o  k o n t r -  
a ku . Po d łu ż s z y m  n a m y ś le  o b a j

p a r tn e rz y  d o s z li zg o d n ie  do  p rz e k o ­
n a n ia , iż  p o z y c ja  z a w ie ra  dużo  o b u ­
s tro n n e g o  ry z y k a  i  z g o d z il i s ię na 
w y n ik  n ie ro z e g ra n y .

Ś liw a  p rz e g ra ł w  31 pos. z C K e l -  
ly m . S m y s ło w  w y g ra ł z P la tz e m  a 
P i ln ik  z T ro la n e s c u .

P o zo s ta łe  p a r t ie  z o s ta ły  od łożone .
Po 16 ru n d z ie  p ro w a d z a  w  tu rn ie ­

j u :  H e l le r  — 11 p k t . ,  (1), K e re s  — 
10,5 p k t  (1), S ta h lb e rg  — 10 p k t .  (1), 
S m y s ło w  i  B o tw in n ik  — p o  10 p k t.

31 m a rc a  d o g ry w a n e  będą o d ło ­
żone p a r t ie  X V  i X V I  ru n d . (b)

V M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  
W Y Ś C I G  P O K O J U

Poniżej d ru k u je m y  za „D eu t-  
sches Sport Echo“  in fo rm ac ję  
z obozu treningowego dla ko ­
larzy niemieckich, którzy  
przygotowują się do Wyścigu 
Pokoju.
,przed k ilku n as tu  d n iam i odw ie- 
I l ism y  obóz tren in g o w y  ko larzy  
B ollm annsruh  nad jez io rem  B eetz, 
zie z da leka  od życia  w ie lko -  
ejskiego, w p iękn e j m alow n icze j 
ołiey , p rzyg o to w u ją  się nasi n a j-  
ssi zawodnicy do V  M ięd zyn aro -  
wego Wyścigu Poko ju  W arszaw a  

B erlin  — Praga.
-  Wszyscy zaw odnicy — m ów ią  
m erzy Ussat i S c h iffn e r  — zn a j-  
ja  sie w dobrej k o n d yc ji. Horst 
lode np. ma ju ż  „w  nogach“ po- 
d l.ooo km , in n i zaś około 1.000 
i .  A le to nie jest decydujące, bo- 
em iak  w skazu je  dośw iadczenie, 
len  ko larz  ju ż  wczesna wiosną  
■hndzi do fo rm v , m im o, że nie 
ly l d ługich jazd  tren ing ow ych .

W  W arszaw ie ośrodek tre n in ­
gowy CW KS spo tka ł się z ośrod­
k iem  tren ingow ym  G w a rd ii 
K raków . W y g ra li gw ardziści 
1:0 (1:0), zdobyw ając w  20 m i­
nucie g ry  bram kę ze strza łu  
Gracza.

Zw ycięstw o G w a rd ii b y ło  w 
pe łn i zasłużone. D rużyna ta, 
oparta w  większości na s ta r­
szych, ru tynow anych  zaw odni­
kach, wykazała w yraźną w yż­
szość techniczną, lepsze i  ba r­
dziej pom ysłowe rozw iązania 
taktyczne i  dobrą kondycję.

W  pierwsze j części g ry  prze­
waga p iłk a rz y  G w a rd ii by ła  w y ­
raźna. Po pauzie w o jsko w i na 
pewien czas opanow ali boisko, 
w  ostatn ich jednak m inutach 
g ry  zepchnięci znów zosta li do 
obrony.

W  drużyn ie  G w a rd ii w y ró ż n ili 
się: w  ataku M o rd a rsk i i  Gracz, 
w  lin ia ch  obronnych Kaszuba, 
G lim as i  Szczurek. W  CW KS 
na najlepszą notę zasługują: 
Stefaniszyn, D u rn io k  i  O rłow ski.

Spotkanie wykazało, że po-

*
ŁÓ D Ź. Ośrodek tren ing ow y  

U n ii Chorzów zrem isował z 
łódzk im  W łókn iarzem  2:2 (2:1). 
B ra m k i dla U n ii zdoby li: K ra -  
sówka i  A lszer, dla W łókn ia rza : 
Szym borski i  Paceś.

K ad ra  U n ii, gra jąca w  n a js il­
n ie jszym  składzie, by ła  zespo­
łem  lepszym  techniczn ie i  na 
trudn ym , p o k ry tym  śniegiem 
boisku gra ła  lep ie j, m ając w y ­
raźną przewagę przez w iększą 
część meczu. P iłka rze  U n ii gu­
b i l i  się jednak w  sytuacjach 
podbram kow ych i  n ie  m og li dać

sobie rad y  ze skuteczną grą l in i i  
obronnych gospodarzy z dosko­
nale g ra jącym  bram karzem  
Szczurzyńskim  na czele.

W  U n ii w y ró ż n ili się K ra -  
sówka i  W iśn iew ski, we W łó k ­
n ia rzu  Szczurzyński.

*
Inne  w y n ik i meczów to w a rzy ­

skich :
W  Sosnowcu warszawski K o ­

le ja rz  pokonał m ie jscową Stal 
4:3 (4:1). W  pierwsze j po łow ie 
meczu gra stała na dobrym  po­
ziomie. Po p rze rw ie  K o le jarze  
zaw ied li kondycy jn ie , co pozwo­
l i ło  gospodarzom na naw iązanie 
rów norzędnej gry.

B ra m k i d la  zwycięzców zdo­
b y li:  Popio łek i  W esołowski — 
po 2, d la  S ta li — Szym ura, K rę ­
żel i  Macuga. W  K o le ja rzu  
oprócz zdobywców bram ek w y­
ró ż n ili się Jaźn ick i i  Wołosż.

W  Gdańsku mecz m ie jsco­
w ych d rużyn  B udow lanych i  
K o le jarza  zakończył się zw ycię­
stwem B udow lanych 5:1 (1:0).

W  Zabrzu k rako w sk ie  O gn i­
wo przegra ło z G órn ik iem  4:5 
(1:3), a Un ia (Chorzów) poko­
nała S tal 5:2 (2:0).

W  Chorzowie m ie jscow i B u ­

do w la n i p rzegra li ze S talą (Ła­
g iew n ik i) 0:1 (0:0), w ykazu jąc 
duże b ra k i tren ingow e.

We W roc ła w iu  W K S  L o tn ik  
z W arszawy pokonał m iejscowe 
O gniwo 2:1 (2:0).

W  Poznaniu m ie jscowa S tal 
zrem isowała z G ó rn ik ie m  z W a ł­
brzycha 1:1 (1:0).

W  B y tom iu  G ó rn ik  w yg ra ! 
z O W K S  (W rocław ) 2:1 (0:0), a 
w  P iekarach G ó rn ik  zrem isował 
z O gn iwem  (Częstochowa) 1:1.

W  T o run iu  K o le ja rz  przegra ł 
z K o le jarzem  (Leszno) 1:3. W 
Bydgoszczy m ie jscow y K o le ja rz  
w y g ra ł z W łókn ia rzem  (Choda­
ków ) 3:0 (1:0).

*
W  niedzie lę  odby ły  się dwa 

k w a lif ik a c y jn e  mecze p iłk a rs k ie  
o wejście do I I  lig i. W  p ie rw ­
szym meczu G w ard ia  , (B ia ły ­
stok) pokonała B udow lanych 
(B ia łys tok) 4:0 (3:0), w  d rug im  
:— G w ard ia  (Słupsk) w yg ra ła  z 
G w ard ią  (Koszalin) 4:2.

Zw ycięskie  d rużyny  będą re ­
prezentować swoje w o jew ódz­
tw a  w  m istrzostwach I I  lig i:  
G w ard ia  (B ia łys tok) w  grupie 
I I  i  G w ard ia  (S łupsk) w  g ru ­
pie  I.

W S T O L I  C Y

Stare Miasto wzywa wszystkie DRN 
do współzawodnictwa w walce o czystość 

i stan sanitarny stolicy
Sprawa czystości i  zazielenie­

n ia  by ła  tem atem  obrad ostat­
n ie j sesji D zie ln icow ej Rady 
Narodowej W arszawa -  Stare 
M iasto. Referat sprawozdawczy 
w yg łos ił przewodniczący Prezy­
d ium  DRN tow. Skrzypek.

Tow. S tan is ław  Żuk zabiera­
jąc  głos w  dyskus ji w  im ien iu  
wszystk ich k lu bó w  radnych 
p rzy DRN w ys tą p ił z w nioskiem  
o zorganizowanie i przeprowa­
dzenie a kc ji oczyszczenia i za­
z ie len ienia terenów, n iew yko ­

rzystanych. W ezwał on M  
w spółzaw odnictw a w  walce o 
czystość i stan san ita rny  m iasta 
w szystkie  Dzie ln icow e Rady 

i Narodowe,
| Po szerokie j dyskus ji Rada 
| podjęła uchwałę zobow iązującą 
i kom is ję  i ak tyw is tó w  Rady do 
¡ ja k  najszerszego w łączenia się 

do tegorocznej w iosennej a k c ji 
j czystości i zazielenienia w  celu 
| popraw ienia stanu sanitarnego 
I dz ie ln icy Stare M iasto. (Ryb)

Załogi fabryk warszawskich wykonują 
przedterminowo plan kw artalny

Dwa rekordy świala 
pobili sztangiści 

radzieccy
M O S K W A . N a o d b y w a ją c y c h  się 

w  m ieśc ie  Iw a n o w ie  m is trz o s tw a c h  
ZS R R  w  p od n o szen iu  c ię ż a ró w  
sz ta n g iśc i ra d z ie c c y  p o b i l i  d w a  re ­
k o rd y  ś w ia ta .

S a kso no w  (S w ie rd ło w s k )  u z y s k a ł 
w  w adze  p ió rk o w e j 335 k g  w  t r ó j ­
b o ju , b iją c  o 2,5 k g  re k o rd  ś w ia ta  
F a iada  (E g ip t) . D ru g i re k o rd  u s ta ­
n o w ił U d o d o w  z R os tow a  n /D ., k tó ­
r y  u z y s k a ł w  rw a n iu  w  w adze  k o ­
g u c ie j — 98 kg . P o p rz e d n i re k o rd  
ś w ia ta  — 97,5, n a le ż a ł do  M a gh u b a  
(E g ip t) .

R e k o rd y  k ra jo w e  
sz tang is tów  p o lsk ich
M is trz o s tw a  W a rs z a w y  w  p o d n o ­

szen iu  c ię ż a ró w  ro ze g ra n e  z u d z ia ­
łe m  38 z a w o d n ik ó w , z a k o ń c z y ły  się 
sukcesem  s z ta n g is tó w  O W K S  W a r­
szawa, k tó rz y  z a ję l i  zd e c y d o w a n ie  
p ie rw sze  m ie js c e  w  p u n k ta c j i  zespo­
ło w e j — 24 p k t.  p rz e d  C W K S  —- 16 
i  A Z S  -  A W F  11 p k t.

W  w adze  ś re d n ie j re p re z e n ta n t 
C W K S  — B e k  p o b ił d w a  re k o rd y  
P o ls k i:  w  t r ó jb o ju  o s ią g n ą ł 300 k g  
i  w  w y c is k a n iu  95,8 kg .

W E JH E R O W O  — Podczas m i­
s trz o s tw  w o j.  g d a ń s k ie g o  w  p o d n o ­
szen iu  c ię ż a ró w  z a w o d n ik  F lo ty  — 
G ra b o w s k i w  w adze  c ię ż k ie j p o b ił 
re k o rd  P o ls k i w  rw a n iu , u z y s k u ją c  
w y n ik  100,4 kg .

W kilku  zdaniach
E L B L Ą G . N a  o g ó ln o p o ls k ic h  m i­

s trz o s tw a c h  z s  S ta l w  je ź d z ie  szyb ­
k ie j  na  lo d z ie  m is trz y n i P o ls k i Po- 
ta p o w ic z  (S ta l E lb lą g ) p o b iła  na  d y ­
s ta n s ie  500 m  re k o rd  P o ls k i, u z y s k u ­
ją c  czas 54,7 sek., t j .  o  0,2 sek. le ­
p ie j od  d o tych czaso w eg o  re k o rd u .

%
P O Z N A N . W  d a ls z y m  c ią g u  d ru ­

ż y n o w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i w  te n i­
sie s to ło w y m  k o b ie t  pozn a ń ska  S ta i 
z re m is o w a ła  z B u d o w la n y m i (W a r­
szawa) 5:5 a U n ia  (K ę d z ie rz y n )  p o ­
k o n a ła  B u d o w la n y c h  6:2.

T y m  sa m y m  ty t u ł  d ru ż y n o w e g o  
m is trz a  P o ls k i zę iobyła  S ta l — 3 p k t. 
p rz e d  U n ią  — 2 p k t .  i  B u d o w la n y m i 
(W arszaw a) — 1 p k t.

*
W  za w o d a ch  b o k s e rs k ic h  o m i­

s trz o s tw o  I I  l ig i  B u d o w la n i w y g ra ­
l i  w  P rz e m y ś lu  z G ó rn ik ie m  14:6. 
W  B ie ls k u  O g n iw o  p o k o n a ło  20:0 
w . o. S ta l. k tó ra  w y s ta w iła  zde­
k o m p le to w a n ą  d ru ż y n ę  W K a lis z u  
K o le ja r z  I I  w y g ra ł z W łó k n ia rz e m  
I I  18:2.

P O Z N A Ń . W  s p o tk a n iu  o m is trz o ­
s tw o  l ig i  k o s z y k ó w k i pozn a ń ska  
S ta l z w y c ię ż y ła  C W K S  46:42 (26:19), 
m a ją c  p rzez  c a ły  czas m eczu  p rz e ­
w agę. Z w y c ię z c y  p rz e w y ż s z a li d ru ­
żyn ę  w o js k o w ą  ce ln o śc ią  s trza łów ' 
lepszą g rą  zespo łow ą .

&
P O Z N A N . W  P o z n a n iu  z a k o ń c z y ły  

sie m is trz o s tw a  P o ls k i w  te n is ie  
s to ło w y m  k o b ie t. T y t u ł  m is trz o w s k i 
z d o b y ła  K lis z o w a  (G ó rn ik  Ś w ię to ­
c h ło w ic e ), k tó ra  w  s p o tk a n ia c h  f i ­
n a ło w y c h  n ie  p o n io s ła  żadne j p o ra ż ­
k i .  D ru g ie  m ie js c e  z a ję ła  H e in r i-  
ch ów n a  (W łó k n ia rz  Ł ó d ź ) p rz e d  b. 
m is trz y n ią  P o ls k i D o ró w n a  (U n ia  
K ę d z ie rz y n )  i  S zm itów m ą (K ie lc e ).

*
Ł0D2. W P a b ia n ic a c h  ro z e g ra n o  

m ię d z y o k rę g o w y  m ecz p ię ś c ia rs k i 
Ś ląsk  — re p re z e n ta c je  w o j.  łó d z k ie ­
go (bez p ię ś c ia rz y  m . Ł o d z i) .  Z w y ­
c ię ż y ł Ś ląsk  11:9.

LZS zwycięża w marszu patrolowym 
Ostatnim szlakiem gen. Świerczewskiego“

R Z E S Z Ó W . W n ie d z ie lę  30 bm . 
s z ta fe ty  p rz e m a s z e ro w a ły  o s ta tn i e- 
ta p  m a rszu  ,, S z la k ie m  G e n e ra ła  
Ś w ie rc z e w s k ie g o “ . E ta p  p ro w a d z ił z 
L eska  do J a b ło n k i i  w y n o s ił 30 
k m . N a  m e te  w  Ja b ło n c e  p ie rw s z y  
p rz y b y ł p a t ro l L Z S  w ita n y  o w a ­
c y jn e  p rzez  15 tys . w id z ó w .

Po p rz y b y c iu  w s z y s tk ic h  p a t ro li  
o d b y ło  sie u ro c z y s te  za koń cze n ie  
m arszu  p a tro lo w e g o  „O s ta tn im  sz la ­

k ie m  G en Ś w ie rc z e w s k ie g o “ . Po 
p rz e m ó w ie n ia c h  i  o d c z y ta n iu  l is tu  
u c z e s tn ik ó w  m arszu  do P re z y d e n ta  
B ie ru ta  i  M a rs z a łk a  R oko sso w sk ie ­
go z łożone  z o s ta ły  w ie ń c e  pod  p o m ­
n ik ie m  gen. Ś w ie rc z e w s k ie g o .

i
U ro czys to ść  z a k o ń c z y ło  w rę c z e n ie  

n a g ró d  z w y c ię s k im  zespo łom . P u ­
c h a r  p rz e c h o d n i d la  z w y c ię s k ie j 
d ru ż y n y  z d o b y ł L Z S . S p o rto w c y

w ie js c y  o tr z y m a li  ró w n ie ż  n a g ro d ę  
M a rs z a łk a  R oko sso w sk ie g o  — a p a ­
ra t ra d ió w y .

W y n ik i  m a rszu  p a tro lo w e g o  ,,0 - 
s ta tn im  s z la k ie m  Gen, Ś w ie rc z e w ­
s k ie g o “ : R zeszów  — J a b ło n k a  (165 
k m ) : 1) L Z S  — 52:59,10, 2) G w a rd ia  
55:33,36, 3) O R Z Z  I I  — 58:12.17, 4) 
W P  — 59:15.15, 5) — O R Z Z  I  —
61:03,48, 6) D O S Z — 61:08,49.

D zięk i zw ycięsk ie j rea lizac ji 
zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława B ie ru ta  i 
św ięta 1 M a ja  liczne załogi fa ­
b ry k  warszawskich zam eldowa­
ły  o p rzed te rm inow ym  w yko ­
naniu Zadań p rodu kcy jnych  za 
pierwszy kw a rta ! tego roku.

Załoga W arszaw skie j F ab ryk i 
M o tocyk li ju ż  26 m arca w yko ­
nała w  100 procentach plan 
kw a rta ln y . W  okresie tym  n a j­
lepsze w y n ik i w  pracy uzyska­
ła ip łodzieżowa brygada. Jaw or­
skiego przy obróbce s iln ikó w  i

i brygada montażowa tow. K o * 
: ścieleckiego.

Na 28 m arca,' załoga W ar-1 
sżawskich Zakładów  Przem ysłu 
Odzieżowego n r  1 im . 17 Stycz­
nia, w ykona ła  p lan k w a rta ln y  
w  100 procentach i jednocze­
śnie w ykona ła  w szystkie  zo­
bowiązania, k tó re  m ia ły  byS 
zrealizowane do 18 k w ie tn ia  hr.

101,4 procent p lanu k w a rta l­
nego i 115 procent planu narria-* 
rzec, na dzień 29 marca uzy­
skała załoga F a b ry k i M aszyn 
T yton iow ych . (w)

Dzieci pracowników „Ruchu“ otrzymały 
nowoczesne przedszkole

Zacię ta  w a lk a  w  zaw odach  n a rc ia rs k ic h  
o m e m o ria ł B ro n is ła w a  Czecha

W  ubieg łą n iedzie lę dzieci 
p racow n ików  P P K  —  „R u ch “  
o trzym a ły  nowocześnie wyposa­
żone przedszkole przy ul. G ór- 

j nośłąskiej 45, Przedszkole o h li-  
i czone jes t na 90 m iejsc. T rzy  
' w idne, obszerne sale przezna­

czono do zabaw. Osobne po­
mieszczenia. przygotow ano na 
gabinet leka rsk i, izo la tkę  dla 
chorych dzieci, kancelarię, szat­
n ię  i  poczekalnię dla rodziców.

Przy przedszkolu je s t now o­
cześnie wyposażona kuchn ia  i

W  n ie d z ie lę  30 b m . ro z p o c z ę ły  się
w  Z a k o p a n e m  trz y d n io w e  z a w o d y  
n a rc ia rs k ie  o m e m o r ia ł B ro n is ła w a  
C zecha i  H e le n y  M a ru s a rz ó w n y . 
U ro czys tość  o tw a rc ia  z a w o d ó w  o d ­
b y ła  s ię  na  s ta d io n ie  z im o w y m  pod  
K ro k w ią .

W  p ie rw s z y m  d n iu  z a w o d ó w  ro ­
ze gra n o  na d uże j sk o c z n i n a  K r o ­
k w i k o n k u rs  s k o k ó w  o tw a r ty c h . 
Do k o n k u rs u , k tó r y  o d b y ł się  w  
c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z ­
n y c h  zg ło szo n ych  b y ło  50 z a w o d n i­
k ó w , s ta r to w a ło  40, u k o ń c z y ło  39. Z 
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  n ie  s ta r to ­
w a ł W ie c z o re k , T a jn e r  i  Fross.

Z a c ię tą  w a lk ę  o p ie rw s z e  m ie jsce

s to c z y li S ta n is ła w  M a ru s a rz  (C W K S ) 
i  G ą s ien ica  D a n ie l (G w a rd ia ). G ą­
s ien ica  s k a k a ł b a rd zo  d ob rze  de­
m o n s tru ją c  ła d n y , s p o k o jn y  lo t .  W i­
dać b y ło , że z a w o d n ik  te n  p rz y s w o ił 
sob ie  w  O slo  s ty l  s k o c z k ó w  n o rw e ­
s k ic h . Z w y c ię ż y ł je d n a k  M a ru s a rz  
ró ż n ic ą  0,5 p k t .

W y n ik i:  1) M a ru s a rz  S ta n is ła w  
(C W K S ) 67,5 m . 71,5 m , n o ta  213,5 
p k t. ,  2) G ą s ien ica  D a n ie l (G w a rd ia ) 
69 m , 73,5 m , n o ta  213 pkt,., 3) H o ły  
(G w a rd ia ) 66 m , 67.5 m , n o ta  198,5 
p k t . ,  4) K u la  (C W K S ) 63 m , 65 m, 
no ta  196,5 pkt.,, 5) K o w a ls k i (C W K S )
64.5 m , 71,5, n o ta  194 p k t . ,  6) W a- 
w r y tk o  (C W K S ) 62,5 m , 65,5 m , no ta
186.5 pk t. 1 *

W p ie rw s z y m  d n iu  z a w o d ó w  o m e ­
m o r ia ł B ro n is ła w a  Czecha i  H e le n y  
M a ru s a rz ó w n y  ro ze g ra n o  ró w n ie ż  
b ie g  z ja z d o w y  m ę żczyzn  i  k o b ie t.

W k o n k u re n c ji  m ężczyzn  (tra sa  dł- 
2.300 m . z ró ż n ic ą  w z n ie s ie ń  600 m ) 
z w y c ię ż y ł P ło n k a  (O g n iw o ) 2,53.4, 2) 
W a w ry tk o  (C W K S ) 2.54.6, 3) C z a r­
n ia k  A n d rz e j (C W K S ) 2.58.8. 4) D z ie ­
d z ic  (A Z S ) 3.02,4, 5) C z a rn ia k  (K o le ­
ja rz )  3.05,4.

B ieg  z ja z d o w y  k o b ie t o d b y ł się  na 
te j sam e j tra s ie . Z w y c ię ż y ła  K o w a l­
ska (G w a rd ia ) 3.27,6, 2) K o d e lśka
(A Z S ) 3.42, 3) G ro c h o ls k a  (C W K S ) 
3.58.8. 4) K o z a k ó w n a , 5) C zechów na 
(o b ie  G w a rd ia ).

odpow iednia do wzrostu m a ł"cH  
uży tko w n ikó w  łazienka,

W  przyszłości p ro je k tu je  sią 
dobudowanie p rzy  przedszkolu 
w erandy. P rzy lega jący do przed­
szkola teren zostanie przed o - 
kresem le tn im  uporządkow any 
i zagospodarowany, Na teren ia 
ogródka urządzony będzie b ro­
dz ik , ustaw ione hu ś taw k i i  in ­
ne urządzenia rozryw kow a. 
Część ogródka będzie w ydzie­
lona na d z ia łk i pod upraw ę rew 
ś lin  przez dzieci. (kw)

Nowe jezdnie i chodniki otrzyma Muranów
Pod koniec k w ie tn ia  rozpocz­

ną się na teren ie dz ie ln icy M u ­
ranów  roboty drogowe. Przebu­
dowana zostanie naw ierzchn ia 
na ul. N ow o lip ie  na odcinku od 
K a rm e lic k ie j do Trasy N~S. 
Ułożona tu zostanie naw ie rzch­
nia  z kam ien ia  obrobionego oraz 
chodn ik i. Zakończenie tych prac 
przew idziane jes t w  te rm in ie  
Ho 15 m a ja .

W  czerwcu ułożona zostania 
naw ierzchn ia z kos tk i drobnej 
oraz chodn ik i na u licy  K arm e­
lic k ie j od N ow olipek do D z ie l­
nej. W  lipcu  o trzym a nowa 
chodn ik i u lica Smocza na odcin­
ku  od N ow o lip ia  do Now olipek. 
Wreszcie nowa naw ierzchn ia 
asfa ltowa oraz chodn ik i ułożone 
zostaną na u licy  N o w o lip k i od 
N o w o t k i  d o  ul. Smoczej. (r)

Wielobranżowy klub racjonalizatorów 
będzie otwarty w Domu Technika

W  początkach k w ie tn ia  tego 
roku  o tw a rty  zostanie w  Domu 
Techn ika p rzy  ul. Czackiego 3/5 
w ie lobranżow y k lu b  ra c jo n a li­
zatorów,

W  k lu b ie  tym  będzie można

codziennie zasięgać pomocy a  
fachowców  przy  opracowywa­
n iu  pom ysłów  rac jona liza to r­
skich oraz korzystać z b ib lio te ­
k i fachowej, liczącej k ilkadz ie ­
sią t tysięcy tomów.

Trzy lata to dość na podjęcie decyzji
. W arsztat m echaniczny Z a k ła ­

dów B udow y S ieci i  S tac ji E - 
le k tryczn ych  przy u l. K o le jo ­
w e j 63, z powodu b ra ku  m ie j­
sca na sw ym  n ie w ie lk im  te re ­
nie, ju ż  od dłuższego czasu sk ła ­
du je żelazo na u licy , po obu je j 
stronach.

D ług ie  sztaby, p rę ty  i szyny 
żelazne oraz blacha, przeznaczo­
ne ja ko  m ateria ! do p ro du kc ji, 
leżą w p ros t na u licy .

D yre kc ja  Zak ładów  B udow y 
Sieci i  S tac ji E lek trycznych  ju ż

trzy  ła ta  prow adzi rozm ow y I 
korespondencję z C entra lnym  
Zarządem  E nerge tyk i o prze­
niesienie w arszta tu  mechanicz­
nego na tereny W łoch, gdzie 
jest w olna, duża przestrzeń 1 
gdzie rozpoczęto naw et ju ż  bu­
dowę potrzebnych magazynów.

Dlaczego w ięc CZE zw leka z 
przeniesieniem  w arszta tu  me­
chanicznego na wygodnie jszy J 
bardzie j przestrzenny teren?

(w)

ZTdP-owcy sportowej brygady p rodukcy jne j Ryszarda Zygm un ta  w  hucie „ K a ro l "  w  W a łb rzy ­
chu stale przekraczają swą normę. Od k i l k u  miesięcy osiągają oni ponad ISO procent normy.  

Na zdjęciu: członkowie te j b rygady w  czasie omawiania dziennego planu pracy
Foto C A F  — Kuperm an

Dodatkowe punkty sygnalizacji świetlnej w stolicy

Najlepszych żołnierzy —  sportowców gościć będzie Toruń  
w czasie wiosenne] Spartakiady W  P

drug i zaś m usi trenow ać daleko w i i -  
cej i d luie,).

K ie d y  jeszcze parę m in u t rozm a­
w ia liśm y  7. k ie ro w n ik ie m  gospo­
darczym  W ilhe lm em  T h ie ie , k tó ry  
do te j pory  n ie  m ia ł w  czasie pe ł­
n ien ia  sw oje j fu n k c ji w iększych  
k łopotów , na ze w n ą trz  bu dynku , 
tnż  nad brzegiem  pięknego jez io ra  
B eetz, rozpoczęli sw ój codzienny  
tren in g  ko larze- U p ra w ia li teraz  
sporty  uzu pełn ia jące . Jedni g ra li 
w s ia tków kę , inn i g im n astykow ali 
sie i tren o w a li bieg i. W śród „ le k k o ­
a tle tó w “ w idzie liśm y m. in . Paula  
D tn te ra , H orsta , S iegla i W ernera  
W ebera.

Obecny obóz tren in g o w y  je s t d la  
naszych czołowych k o la rzy  nie ty l­
ko przygo to w an iem  do V  M ię d zy ­
narodowego W yścigu P o ko ju . Z a ­
w odnicy, k tó rzy  są uczestn ikam i 
obozu, p rzekażą zdobyte  tu  do­
św iadczenia swoim  ko legom  w sek­
c jach  k o la rsk ich  i  zrzeszeniach  
sportow ych“ . «

. S partakiada WP, stała się ca­
łorocznym  przeglądem  osiągnięć 
i rozw o ju  sportu  wojskowego.

Rok 1951 w ykaza ł, że spo rt w  
szeregach, naszego, w o jska uczy­
n i ł  duży k ro k  naprzód. Spor­
tow cy w o jskow i uzyska li w ie le  
poważnych sukcesów. Dowodem 
tego by ło  ustanow ienie w ie lu  
reko rdów  P o lsk i oraz zdobycie 
przez żo łn ie rzy -  sportow ców  28 
ty tu łó w  m istrzow skich.

Im prezy, ja k ie  odby ły  się w  
pierwszych m iesiącach bieżące­
go roku , a przede w szystk im  z i­
mowa S partakiada W P dow iod­
ły , że w o jsko  w łaśc iw ie  i  sku­
tecznie rea lizu je  uchwałę B iu ra  
Politycznego naszej p a r ti i oraz 
rozkaz M arszałka P o lsk i — 
Konstantego Rokossowskiego,

Na lodow isku w  Zakopanem  
padło 6 nowych reko rdów  k ra ­
ju  i  10 reko rdów  WP. We wszy­
stk ich  konkurenc jach uzyskano 
lepsze w y n ik i n iż  w  roku  ub ie ­
głym .

W szystkie te  osiągnięcia b y ­
ły b y  n ie  do pom yślenia bez roz­
w o ju  masowego sportu  w  je d ­
nostkach, bez ogarnięcia k u ltu ­
rą  fizyczną szerokich rzesz żoł­
n ie rsk ich . D z ięk i opiece nasze­
go rządu ludowego i  p a rtii,  
p rzy  pomocy dowódców sport 
w o jskow y w kro czy ł na wspa­
n ia łe  d rog i rozwojowe. Tak 
szybki rozw ój k u ltu ry  fizyczne j 
w  w o jsku  no tu je  po raz p ie rw ­
szy h is to ria  polskiego sportu.

Najlepszych żo łn ie rzy  -  spor­
tow ców  W ojska Polskiego ocze­
k u je  now y egzamin. 3 kw ie tn ia  
br. rozpoczyna się wiosenna 
Spartakiada WP. Będzie ona 
drugą częścią S pa rtak iady  z i­
m owej. Czołow i sportowcy 
wszystkich O kręgów  W ojsko­
wych, W ojsk Lo tn iczych  L M a­
ry n a rk i W ojennej przez dzie­
w ięć dn i będą w a lczy li o ty tu ­
ły  jru s trzó w  W P na rok  1952.

Program  S partak iady w iosen­
nej W P przew idu je : zawody 
bokserskie, gim nastyczne, szer­
m ie rkę  oraz podnoszenie cięża­
rów . T ym  razem najlepszych 
sportowców  naszego w ojska go­
ścić będzie Toruń.

Na to ruń sk im  ringu , we wzo­
row o przygotow anym  do te j im ­
prezy Pałacu Z im ow ym  spotka 
się cała p le jada czołowych .p ię ­
ściarzy WP, k tó rzy  równocze­
śnie za jm u ją  czołowe miejsca 
wśród bokserów naszego k ra ju . 
S partak iady O kręgowe w ykaza­
ły , że p raw ie  wszyscy zaw odni­
cy są dolarze p rzygotow ani do 
zbliżającego się tu rn ie ju .

Zawody bokserskie, to  jeden 
z na jciekaw szych punk tów  p ro ­
gram u w iosennej S partak iady 
Weźmie w n ich udzia ł około 60 
zaw odników . Na r in gu  T orun ia  
zobaczymy m is trzów  P o lsk i: 
W oźniaka, M usiała, Debisza i 
Grzelaka. Będą s ta rto w a li ró w ­
nież m is trzow ie  W P: K ruża, K a ­
z im ie rsk i, Sobko, P ió rkow sk i i

G lonka. Publiczność toruńska 
zobaczy rów nież tak ich  zawod­
n ików , ja k : Justka, Suszka, K u -  
k ie r, M atloch, Guzy, Soczewiń- 
ski, P a lińsk i, N andzik i  Stec,

Na planszy Pałacu Z im owego 
stanie 30 szerm ierzy. Poszcze­
gólne okręgi w o jskow e będą 
reprezentowane przez czterooso­
bowe zespoły. Każdy z zawod­
n ik ó w  będzie w a lczy ł w  szabli 
i bagnecie — a dopiero suma 
uzyskanych punk tów  zadecydu­
je  o ty tu le  najlepszego szerm ie­
rza W P na rok 1952.

W  S partakiadach O kręgowych 
poważny sukces Odnieśli m łodzi, 
m ało znani zawodnicy. R u t­
kow ski, m is trz  OW  Bydgoszcz 
w  szabli i bagnecie, trenu ją c  za­
ledw ie jeden rok , w ye lim ino w a ł 
w  fin a le  ru tynow anych  zawod­
n ikó w  Bogusa, Czarnojana i 
Osuchę, T ak ich  . p rzyk ładów  
można b.y podać w iele. Paliga — 
d w u k ro tn y  m is trz  W P czy Po­
goda będą m usie li dać z siebie 
m aksim um  w y s iłku , aby odep­
rzeć a tak i m łodzieży na pozycje 
„s ta rych  m is trzów “ .

C iężarowcy zapow iedzie li s ta rt 
42 zaw odników . W alczyć oni 
będą w  ko n ku re n c ji d rużyno­
w e j i  in dyw idu a ln e j. S ta rt ta ­
k ich  zaw odników, ja k : W ituck i, 
Bek, Bochenek i S tyczyński za­
powiada pobicie reko rdów  W o j­
ska Polskiego. C iężarowcy po­
kus ić  się mogą z powodzeniem 
o w ykreś len ie  z lis ty  starych re ­

ko rd ów  k ra ju . Dowodem  w y ­
sokie j fo rm y  zaw odników  są 
w y n ik i uźyskane w  S pa rtak ia ­
dach O kręgowych, często lepsze 
od reko rdów  W P i nieznacznie 
ty lk o  gorsze od reko rdów  k ra ­
jow ych.

G im nastyka. I  W te j k o n k u ­
re n c ji rozegra się em ocjonująca 
w a lka . W ystarczy w ym ien ić  ta ­
kie. nazw iska, ja k : R iendlowa, 
K ow alczyk, Kęska, fcu lp iń sk i i 
Boska, aby m ieć zapowiedź cie­
kaw e j re w ii g im nastyków  i g im - 
nastyczek w  T o run iu ,

„W zorow o p rzygo tow u jc ie  się 
do W iosennej S partak iady . W o j­
ska Polskiego, zw iększajcie sze­
regi żo łn ierzy -  sportowców, 
podnosząc na wyższy poziom 
sport w  w o jsku ”  — pow iedzia ł 
w  dn iu  zam knięcia I I  Z im ow ej 
S partak iady W P w icem in is te r 
O brony Narodow ej, generał 
b ro n i S tan is ław  Popławski. Te 
słowa sta ły , się dla żo łn ie rzy- 
sportowców  w ytyczną  w  ich co­
dziennej pracy.

E lim inac je  do w iosennej 
S partak iady W P zakończyły się 
pe łnym  sukcesem. Tysiące s ta r­
tu jących, oraz pobicie k ilk u n a ­
stu nowych rekordów  W P (OW 
W rocław  7, OW K ra kó w  4, M a­
ryna rka  W ojenna 3) — oto n a j­
lepsze św iadectwo dobrego p rzy ­
gotowania żo łn ierzy -  sportow ­
ców oraz rozw o ju  sportu  w  
W ojsku Polskim .

R Z.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  w  c e lu  dalszego 
u s p ra w n ie n ia  ru c h u  k o ło w e g o  w  4 
p u n k ta c h  s to l ic y  zo s ta n ie  z a in s ta lo ­
w a n a  s y g n a liz a c ja  ś w ie tln a . Poza 
p la ę e m  M D M . g dz ie  zo s ta n ie  z b u ­
d ow a n a  s y g n a liz a c ja  na s k rz y ż o w a ­
n iu  z u l.  W ilc z ą  i  P ię k n ą  s y g n a li­
zac ję  o trż y m a ją  n a s tę p u ją c e  s k rz y ­

żo w a n ia  o d u ż y m  ru c h u : R a k o w ie c ­
k a  __ a l. N ie p o d le g ło ś c i, a l. M a rc h ­
le w s k ie g o  — K o s z y k o w a , a l. M a rc h ­
le w s k ie g o  ■— a l. J e ro z o lim s k ie . P o­
n a d to  p rz e w id z ia n e  są k r e d y t ^  na 
u z u p e łn ie n ie  i  u ru c h o m ie n ie  sygna ­
l iz a c ji  p rz y  zb ie g u  u l. M ły n a re k  e j 
z . a l ,  Ś w ie rcze w sk ie g o . (i)

T E A T R Y
P o ls k i “  „M ą d re m u  b ia d a “  — g- 

19. K a m e ra ln y  — ,E u g e n ia  G rande t,“
— g. 19. N a ro d o w y  — „ś w ię to s z e k “
— g. 13. N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “
— g. 19. P o w sze ch n y  — „ M ir a n d o l i-  
n a “  — g. 13. W sp ó łcze sn y  — „ P r o fe ­
s ja  p a n i W a rre n “  - -  g. 19. S a ty r y ­
k ó w  (K o n o p n ic k ie j 6) - „O b je ż d ż a l-  
n ia  sp o łe c z n a “  — g. 19.30. O pera  — 
„ T r a v ia ta “  — g. 19- N o w e j W arsza ­
w y  — ,,M in d o w e “  — g. 19. A te n e u m
— „P o c ią g  do  M a r s y li i “  — g. 19.

K I N A
M oskw ra — „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — 

g. 11.45, 14.30, 17.15, 20. P a lla d iu m  — 
„C z ło w ie k  bez ju t r a “  — g. 15, 17, 19, 
21. A t la n t ic  — „Z e w  m o rz a “  — d o ­
d a te k  „Z b ie r a m y  z ło m “  — g. 11, 15,
17, 19, 21. P ra h a  - -  ..M ło d o ść  C h o p i­
n a “  —  g 11.45, 14.30, 17.15, 20. P o lo ­
n ia  — „P ie rw s z e  d n i“  — g. 14, 16
18, 20. S to lic a  — „O s ta tn ia  n o c “  — 
g. 14, 16, 18, 20. W —Z  — „Z a rę c z y ­
n y  K o r in n y  S c h m id t“  — g. 14. 16, 
18, 20. 1 M a j — ..Na a re n ie “  — k o lo ­
ro w y  f i lm  p ro d u k c ji  ra d z ie c k ie j — 
dodatek, „P rz e g lą d  k u lt u r a ln y “  — g
14, 16, 18, 20. O cho ta  — „J a k  h a r to ­
w a ła  s ię  s ta l“  — g. 14, 16, 18, 20
S y re n a  — „G rz e s z n ic y  bez w in y “  — 
d o d a te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y “  — g.
15, 17, 19, 21. Tęcza  — „Z a ło g a “  — 
g. 14, 16, 18, 20.

R A D I O
W T O R E K  1 K W IE T N IA  

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25. W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y . 6.10 W szechn ica  R ad io w a  
6.30 T y d z ie ń  M u z y k i W ę g ie rs k ie j w  
P. R. - f  P ie ś n i w ę g ie rs k ie  w  w y k  
O rk . S y m f. i C h ó ru  R ad ia  W ę g ie r­
sk ieg o , O rk . P a ń s tw . O p e ry  A r t y ­
s tyczn e g o  Zesp. P ieśn i i O rk . A r ­
m i i  W ę g ie rs k ie j.  7.20 K o n c e r t . 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 A u d . d la  
k la s  s ta rs z y c h  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h .

8.20 M u z y k a . 8.55 A u d . d la  k l .  V —VT. 
9.10 A u d . d la  k l .  V I I I .  9.40 K o n c e r t  
s o lis tó w . 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li.
10.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 10.53 
..R ada“  — h u m o re s k a  S za lam  A le j -  
chem a. 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
H.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 12.13 
M u z y k a . 12.30 A u d . d la  w s i. 12.43 
N a s w o js k ą  n u tę . 13.15 In fo rm a c je .
13.20 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  d z ie c i.
16.20 T y d z ie ń  M u z y k i W ę g ie rs k ie j 
w  P. R. W ę g ie rs k a  m u z y k a  tanecz­
na w  w y k . O rk . R a d ia  W ę g ie rs k ie ­
go. 17.15 Z c y k lu :  „ Z  n o ta tn ik a  re ­
c e n ze n ta “  — aud. w  o p ra ć . E. K r z y ­
ża no w sk ieg o . 17.25 K o m p . T y g o d n ia  
— F r .  L is z t . 18.00 „M ik ro fo n e m  po 
k r a ju “ . 18.20 M ó w im y  o p ro je k c ie  
K o n s ty tu c j i.  18.30 M u z y k a . 18.33 
A u d y c ja  l ite ra c k a . 19.20 K o n c e r t  
O rk . P. R. p. d. S t. R ach o n ia . 19.45 
A u d . d la  w s i. 20.30 N a ró d  P ie rw ­
szem u O b y w a te lo w i. 20.50 M u z y k a . 
21.00 „S z e lm o s tw a  S ka p en a “  — 
s łuch , w g  k o m e d ii M o lie ra . 22.20 
R osy jska  m u z y k a  k a m e ra ln a .

Program  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 6.50 M u ­
z y k a . 7.20 K o n c e r t . 7.50 K a le n d a ra  
R a d io w y . 8.00 P rz e rw a . 13.30 A u d . 
d la  k i .  1 i I I .  13.55 A u d . d la  k l .  I I I .  
14.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 14.30 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P. R. 
p . d. A . T a rs k ie g o . 15.10 „Ś la d a m i 
c z o łg ó w “  — ode. pow . B . H a m e ry .
15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 W szech­
n ic a  R ad io w a . 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i. 16.35 G lie r  — fra g m . z ba ­
le tu  „J e ź d z ie c  M ie d z ia n y “ , 16.4.3 
P o ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p ra ć . p ro f .  
W. D oro sze w sk ie g o . 17.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  Zesp. G ita rz y s tó w  J . 
L a w ru s ie w ic z a . 17.45 N a ró d  P ie rw ­
szem u O b y w a te lo w i. 18.00 M u z y k a  
lu d o w a . 18.30 W szechn ica  R ad io w a . 
18.50 R ad z ie cka  m u z y k a  f i lm o w a  1 
o p e re tk o w a . 19.30 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i. 20.00 K o n c e r t  s y m f. 21.30 M ó­
w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i .  21.45 
P ieśn i c h ó ra ln e  w  w y k .  C h ó ru  
R ozg ł. W ro c ła w s k ie j P. R. 22.05 
A u d . l ite ra c k a . 22.25 M u z y k a  ta ­
neczna. 23.00 M u z y k a  k a m e ra ln a .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  f  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-8^-25. D z ia ł 
rn e ra ta  i k o lp o ita ż  P P K  „R u c t i“  Oddz. W arszaw a , u l  S re b rn  
4 z ł 50 g r , p re n . z b io ro w a  o d  5 egz. na jeden adres , p a r ty jn a  

O J L J


